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IM SO D N IK  P O W S Z O H N U

o t u l e c i e  u r o d z i n  p r u j ,  K u r o  l i n y  L

Rzadki jubileusz
J e r z y  W y r o z u m s k i

n  sierpnia Karolina Lanckorońska, 
uczona i protektorka nauki, m iesz­

kająca stale w Rzymie, kończy sto lat ży­
cia. Z okazji tego niezwykłego jubileuszu 
warto przypomnieć jej sylwetkę i ogrom­
ne zasługi.

Urodziła się w 1898 r. w Buchberg w 
Austrii, jako córka znanego mecenasa sztu­
ki Karola Lanckorońskiego i Małgorzaty 
Lichnowsky -  Niemki. Studia w zakresie 
historii sztuki odbyła w Uniwersytecie 
Wiedeńskim, w 1922 r. uzyskała doktorat 
pod kierunkiem znakomitego uczonego  
Maxa Dvoraka. W 1934 r. habilitowała się 
w U niw ersytecie Jana Kazim ierza we  
Lwowie i tam w dwa lata później objęła 
wykłady z historii sztuki po zmarłym wła­
śnie W ładysławie Kozickim. Następnie 
powierzono jej sekretariat Towarzystwa 
Polskich Badań Historycznych w Rzymie. 
Międzywojenny okres jej życia zaznaczył 
się bardzo intensywną działalnością na 
polu badań naukowych i organizacji na­
uki, jak też w dziedzinie dydaktyki uni­
wersyteckiej. Szeregiem prac dała się po­
znać jako specjalistka w zakresie w łoskie­
go odrodzenia i baroku, zwłaszcza dzieł 
Michała Anioła.

Wybuch II wojny światowej zastał ją za 
granicą. Powróciła jednak do kraju, aby w 
trudnych chwilach dzielić los Polaków. 
Działała w Armii Krajowej, w krakowskiej 
Radzie Głównej Opiekuńczej. W  r. 1941, 
zatrzymana przez Gestapo w Stanisławo­
wie, gdzie badała okoliczności morderstwa 
dokonanego przez hitlerowców na profe­
sorach Uniwersytetu Jana Kazimierza, zo­
stała skazana na śmierć. W  drodze złagodze­
nia wyroku dostała się do obozu w Ra- 
vensbriick, gdzie więziono ją do r. 1945.

Artykuł Marii Kuczyńskiej („Odra” 4/1977), 
jak też relacje współwięźniarek, dają świa­
dectwo jej niezwykle godnej w tych trud­
nych chwilach postawy. Wspierała ducho­
wo towarzyszki niedoli, zorganizowała 
tajne nauczanie, pomagała.

Po wojnie pozostała na emigracji, nie 
przyjęła jednak nigdy obcego obywatel­
stwa. Nie przyjęła też katedry historii sztu­
ki w Uniwersytecie we Fryburgu w Szwaj­
carii. Wybrała służbę, w którą zaangażo­
wała swoje środki materialne i wszystkie 
swoje siły. Spośród wielu jej prac z tego 
okresu na czoło wysuwają się „Studies on 
the Roman-Slavonic Rite in Polanar” (1961). 
Dyskusyjne w treści, dzieło to dostarczyło 
jednak wielu inspiracji naukowych innym. 
Z grupą polskich uczonych założyła Karo­
lina Lanckorońska w Rzymie w 1945 r. In- 
stitutum Historicum Polonicum. Instytut

podjął w 1954 r. wydawanie czasopisma 
,Antemuralę”, którego tom XXVI ukazał 
się w 1983 r. Na nim serię zamknięto, wraz 
ze śmiercią jego naczelnego redaktora ks. 
prałata Waleriana Meysztowicza.

W 1960 r. Karolina Lanckorońska, która 
w latach powojennych odeszła wyraźnie od 
historii sztuki na rzecz problematyki ogól- 
nohistorycznej, podjęła inne wielkie przed­
sięwzięcie wydawnicze: , Mementa adFon- 
tium Editiones”. Liczące 76 tomów wydaw­
nictwo zawiera materiały do dziejów Pol- \ 
ski z archiwów zagranicznych, w tym z ś 
dawnego archiwum Zakonu Krzyżackiego i 
w Królewcu przemieszczonego do Getyn- I 
gi (dziś w Berlinie), z archiwum królew- 1 
skiego w Danii, z archiwów włoskich, por- ( 
tugalskich, hiszpańskich i innych. Około 1/ \ 
3 tego materiału Karolina Lanckorońska I 
opracowała sama, a jej Fundacja tę najwięk­
szą serię wydawniczą źródeł historycznych c 
do naszych dziejów finansowała. , JElemen- r 
ta...” w znacznej liczbie egzemplarzy do- s 
cierały do kraju gratisowo. Nie da się wagi j 
tego przedsięwzięcia przecenić, a wydaw- \ 
cy dawnych tekstów wiedzą, jak gigantycz- c 
ny to jest trud, ile wymaga sił fizycznych i i 
umysłowych, a także serca. Tym wszyst- c 
kim Karolina Lanckorońska szafowała i f 
szafuje szczodrze do dziś, mimo podeszłe- j 
go już wieku, a serca nie brakło jej także w \ 
stosunku do tych Polaków z jej kręgu, któ- s 
rzy znajdowali się w jakiejś potrzebie. f

W 1986 r., gdy prace nad serią „Elemen- r
tów” zbliżały się do końca, Polski Instytut s
Historyczny w Rzymie podjął z jej inicja- i
tywy kolejne wielkie przedsięwzięcie na- j
ukow e, w ydaw nictw o akt nuncjatury r
rzymskiej. Pracami pokierował o. Henryk 1
Damian Wojtyska CP. Ledwie zapocząt- v
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Taki jubileusz nieczęsto zdarza się święcić. To jednak nie okrągła cyfra spra­
wia, że trudno znaleźć właściwe słowa, by złożyć życzenia obchodzącej setne 
urodziny Pani Profesor Karolinie Lanckorońskiej. Z jednej strony onieśmiela 
ogrom Jej zasług; pisał o nich na naszych łamach prof. Lech Kalinowski, 
przypomina je dziś -  w największym skrócie -  prof. Jerzy Wyrozumski. Z 
drugiej -  wiadomo, jak bardzo Jubilatka nie lubi celebry, pompy, szafowania 
wielkimi słowami. Przed dziesięciu laty m iesięcznik „Znak” rozesłał do w y­
bitnych postaci polskiej kultury ankietę z pytaniem „Czym jest polskość”. 
Odpowiedź prof. Lanckorońskiej była najkrótsza: „Polskością je s t dla mnie 
św iadom ość przynależności do narodu polskiego. Uważam , że należy dać  
m ożliwie konkretne dow ody te j św iadom ości, natom iast nie rozumiem po trze­
by je j  analizy”. Uczonej, protektorce nauki i kultury polskiej, a także autorce, 
której znakomite wspomnienia nieraz m ieliśm y zaszczyt publikować w „Ty­
godniku”, pragniemy w dniu Jej jubileuszu wyrazić po prostu najgłębszą 
wdzięczność za niezliczone „konkretne dowody” poczucia polskości, jakie w 
swym życiu składała i składa.

„ T y g o d n ik  P o w s z e c h n y ”

kowane niegdyś w Akademii Umiejętno­
ści, zostało poprowadzone z wielkim roz­
machem. Pierwszy jego tom ukazał się w 
Rzymie w 1990 r., a dziś jest już tomów 
kilkanaście. Ma ono być w przyszłości 
kontynuowane przez Polską Akademię 
Umiejętności, ale finansowane ze środków 
Fundacji z Brzezia Lanckorońskich.

Fundacja ta stanowi osobną kartę w ży­
ciu prof. Lanckorońskiej. Utworzona przez 
nią z ocalonych szczątków wielkiej nie­
gdyś rodzinnej fortuny, nie miała na celu 
jedynie finansowania pracy Instytutu i jego 
wydawnictw. Magna pars  środków Fun­
dacji służyła i wciąż jeszcze służy utrzy­
maniu Biblioteki Polskiej w Paryżu, zna­
cząca ich część przeznaczona była na sty­
pendia żagraniczne dla humanistów z kra­
ju. Skorzystało z nich, w tajemnicy przed 
władzami PRL, kilkuset starszych i młod­
szych uczonych. Fundusz stypendialny 
funkcjonuje nadal, a stypendia przyznawa­
ne są dziś przez komisję złożoną z przed­
stawicieli pięciu polskich uniwersytetów,s 
i działającą przy Polskiej Akademii Umie­
jętności. N ie sposób nie wspomnieć o po­
mocy w postaci lekarstw, świadczonej w 
latach 80. ludziom nauki, zwłaszcza Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu.

Jako ostatnia z rodu, Karolina Lancko­
rońska ofiarowała w 1994 r. krajowi kolek­
cję obrazów, gromadzonych od kilku po­
koleń, dzieląc je między Zamek Królewski 
w Warszawie i Wawel; część tego wspa­
niałego daru m ożemy właśnie oglądać. 
Polskiej Akademii Umiejętności przekaza­
ła wartościowy rodzinny księgozbiór -  Bi­
bliotekę Rozdolską Lanckorońskich, a tak­
że cały wielki dorobek wydawniczy Pol­
skiego Instytutu Historycznego w Rzymie.

Zasług prof. Karoliny Lanckorońskiej 
nie da się przecenić. Ale jesteśmy ich świa­
domi. W 1983 r. Uniwersytet Jagielloński 
nadał jej doktorat honoris causa, jak nie­
gdyś jej ojcu, znakomitemu podróżniko­
wi, uczonemu, mecenasowi sztuki i poli­
tykowi. W  kilka lat później to samo uczy­
nił Uniwersytet Wrocławski. W 1990 r. 
odrodzona Polska Akademia Umiejętno­
ści wybrała ją -  znów jak niegdyś jej ojca
-  na swego członka. Władze miasta Kra­
kowa uhonorowały ją w 1995 r. Medalem 
Cracoviae Merenti (nr 2; nr 1 otrzymał 
Ojciec Święty). W  roku bieżącym wresz­
cie Jan Paweł II wręczył jej wysokie od­
znaczenie Stolicy Apostolskiej -  Koman­
dorię Orderu św. Grzegorza Wielkiego z 
Gwiazdą. □
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K a ro l in a  L a n c k o ro ń s k a  u ro d z i ła  s ię  11 s ie rp n ia  1898 r. w A u s tr i i .  
Jej o jcem  był K aro l  L a n c k o ro ń s k i  (1 8 4 8 -1 9 3 3 ) ,  j e d n a  z n a jw s p a n ia l ­
szy ch  po lsk ich  p o s tac i  w ś w ie c ie  k u l tu ry  p rz e ło m u  w. X IX  i X X : a r ­
cheo lo g ,  h is to ryk  sz tuk i ,  k o n s e rw a to r ,  k o le k c jo n e r ,  m e c e n a s  a r ty s tów , 
p o l i ty k  (d z ie d z ic zn y  c z ło n e k  w ie d e ń s k ie j  Izb y  P a n ó w ,  w ie lk i  o c h ­
m is trz  d w o ru  c e sa rsk ie g o ) ,  c z ło n e k  K o m ite tu  O d n o w y  W a w e lu ,  f u n ­
da to r  n a g ro b k a  św . J a d w ig i  K ró lo w e j  w k a te d rz e  k ra k o w s k ie j ,  g ro m a ­
dził o b razy  w ło sk ie  z k o ń c a  X IX  w ie k u .  J e g o  k o le k c ja  n a le ż a ła  do 
t rzech  n a jw ię k sz y c h  w W ie d n iu .

K. L a n c k o ro ń sk a  s tu d io w a ła  h is to r ię  sz tu k i  w W ie d n iu ,  g d z ie  u z y ­
sk a ła  d o k to ra t  za p ra c ę  o „ S ą d z ie  O s t a t e c z n y m ” M ic h a ła  A n io ła .
W 1935 r. o t rz y m a ła  h a b i l i ta c ję  na  U n iw e rs y te c ie  J a n a  K a z im ie rz a  
we L w o w ie  na  p o d s ta w ie  ro z p ra w y  „ D e k o ra c ja  k o śc io ła  il G esu  na  tle 
rozw o ju  b a roku  w R z y m ie ” . P ro w a d z i ła  w y k ła d y  z h is to r i i  s z tu k i .  Po  
w y b u ch u  w o jn y  i w k ro c z e n iu  w o js k  so w ie c k ic h  w s tą p i ła  d o  A rm ii  
K ra jo w e j ,  g d z ie  u z y s k a ła  s to p ie ń  p o r u c z n ik a .  D z ia ła ła  w R a d z ie  v 
G łó w n e j  O p ie k u ń c z e j .  W  1942 r. zo s ta ła  a r e s z to w a n a  p rz e z  G e s ta p o ,  
od 1943 r. w ię z io n a  by ła  w o b o z ie  k o n c e n t ra c y jn y m  R av en sb r i ick .  N a 
m ies iąc  p rzed  k o ń c e m  w o jn y  o d z y s k a ła  w o ln o ść  d z ię k i  in te rw en c j i  
M ię d z y n a ro d o w e g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a .

N ie  p rz y ję ła  p ro p o z y c j i  o b ję c ia  k a te d ry  h is to r i i  s z tu k i  n a  u n iw e r ­
sy tec ie  w e F ry b u rg u  -  w y je c h a ła  do  R z y m u ,  g d z ie  p o m a g a ła  w z o r ­
gan izo w an iu  s tu d ió w  w y ż sz y c h  d la  żo łn ie rzy  2 K o rp u su .  W ra z  z k s ię ­
d zem  W a le r ia n em  M e y sz to w ic z e m  z a ło ż y ła  P o lsk i  In s ty tu t  H is to ry c z ­
ny , k tóry  w y d a w a ł  se r ię  o m a te r ia ła c h  ź ró d ło w y c h  d o  h is to r i i  P o lsk i ,  
zn a jd u jący ch  się  w z a g ra n ic z n y c h  a rc h iw a c h .  Po  sp rz e d a n iu  n ie k tó ­
rych  dzie ł  z k o le k c j i ,  b ra t  K a ro l in y  L an ckorońsk ie j . ,  A n to n i ,  za łoży ł 
F u n d u sz  im . K a ro la  L a n c k o ro ń s k ie g o ,  k tó ry  w 19'67 r. j u ż  o b o je  p rz e ­
ksz ta łc i l i  w F u n d a c ję .  Jej c e le m  j e s t  p o p ie ra n ie  i f in a n s o w a n ie  p u b l i ­
kacji  z h is to rii  P o lsk i ,  p rz y d z ie la n ie  s ty p e n d ió w  na  w y ja z d y  z a g r a ­
n iczne  d la  p o lsk ich  h is to ry k ó w  sz tu k i  i p r z e d s ta w ic ie l i  in n y ch  nauk  
h u m a n is ty c z n y c h .
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T E K S T  • KATARZYNA BIK

Mówią o niej „ten ko b i e ta ” , bo ma nisk i  
głos ,  surowy wyraz twarzy i c ię t y  język.  

Kocha Michała Anioła,  róże i dobre dowcipy.  
Codziennie po południu dzwoni z Rzymu  

do Krakowa,  do przyjaciela z dawnych lat.
Za  tydzień obchodzi  1 0 3  urodziny

W E  W R Z E Ś N I U  1 9 9 4  R O K U  Karolina Lan­
ckorońska wysłała do Lecha Wałęsy list: „Jestem ostat­
nią z rodu, brat mój i siostra zm arli, w szyscy troje by­
liśmy bezdzietni. Skończyłam  96 lat i mój w iek nie 
pozw ala mi zgłosić się do Pana Prezydenta osobiście, 
dlatego piszę ten list. Chcę przedłożyć sprawę daru dzieł 
sztuki, pochodzących  ze zbiorów  mojej rodziny. D zie­
ła te są m oją prywatną, w yłączną w łasnością; nie ze­
brałam ich ja, zebrali ci, od których pochodzę. R zeczy  
te przeznaczam  na dwa dostojne m iejsca, na Zam ek  
Królewski w  W arszawie i na Wawel. (. . . )  N ie  śn iło  mi 
się w najśmielszych marzeniach m ojego długiego życia, 
że mi jeszcze będzie danym  napisać ten list. Składam  
dar w  hołdzie R zeczpospolitej Wolnej i N iepodległej 
na ręce jej Prezydenta” .

C Z T E R O P I Ę T R O W A  W I  L L A w najlepszej 
dzielnicy Rzym u, blisko W atykanu. Marmurowej klat­
ki schodowej pilnuje dozorca. W inda z kutego żelaza  
wjeżdża na czwarte piętro. W  niedużym  m ieszkaniu

)oJloJd<L- do yO jŁ eJy
W Y S O K I E  O B C A S Y  •  4  S I E R P N I A  2 0 0 1  '

M
M
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mebli jest niewiele. Ż adnego przepychu. Od kilku lat 
Karolina Lanckorońska nie w ychodzi z dom u. O pie­
kują się nią na zm ianę cztery pielęgniarki, Polki. 
W łosi nazywają ją „Contessa”, przyjaciele -  Karla. C o­
dziennie po południu dzwoni do Krakowa: -  Panie Le­
chu, jestem  ślepa, jestem głucha. N ie  m ogę chodzić. N ie  
pamiętam, o czym rozmawialiśmy ostatnio. A le pam ię­
tam w szystko o M ichale Aniele. M oże m nie pan prze­
pytać nawet w  nocy. N ie  pom ylę się ani razu.
Z profesorem  Lechem  K alinow skim , wybitnym  h isto­
rykiem sztuki, rozmawia po dwa-trzy kwadranse. -  Je­
stem jej najstarszym  żyjącym  znajom ym . M am  tyle 
lat, co Papież.

P O Z N A L I  S I Ę  J E S I E N I Ą  1 9 3 8  R O K U .
Karolina Lanckorońska była wtedy docentem  na U n i­
wersytecie Jana K azim ierza we Lwowie. Tam się trzy 
lata wcześniej habilitowała. -  Była to pierwsza habili­
tacja kobiety z historii sztuki na ziem iach polskich
-  w spom ina profesor K alinowski.

Na stronie obok: 
Karol Lanckoroński 

z dwuletnią 
Karolinką, 

ok. 1900 r.

„Jacek Malczewski 
maluje portret 

Karoliny 
Lanckorońskiej” , 

rys. Jacek 
Malczewski, 

zbiory Zamku 
Królewskiego 

na Wawelu

Karolina 
Lanckorońska 

w Rzymie, 1998 r. 
fot. Elżbieta Orman

-  Poznałem  ją  wbrew swojej woli. C hodziłem  do kon­
serwatorium, chciałem  studiow ać m uzykologię na uni­
wersytecie, ale na to trzeba było m ieć w iedzę z trzech  
kursów. W tedy żona m ojego profesora w  klasie forte­
pianu w padła na pom ysł, żebym  zapisał się na kieru­
nek pom ocniczy -  historię sztuki. Karla często mnie w y­
w oływ ała do odpow iedzi. M nie to śm ieszyło, zw yczaj­
nie nie interesow ało, ja  W łocha Brunelleschiego m ia­
łem  za Polaka. K iedyś Karla kazała mi rozpoznać sta­
rożytnych filozofów  na fresku „Szkoła A teńska” R a­
faela. Poradziła, żebym  skorzystał z wydanej po n ie­
m iecku książki „Historia papieży” . Zapom niała dodać, 
że to kilkanaście tom ów. Byłem  jednak posłuszny, za ­
danie zrobiłem . N ie  uwierzyła. K azała mi przyjść do  
dom u. Tam w yjęła tę książkę z p ółk i i kazała tłum a­
czyć na żywo. Zdałem  ten egzam in.
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W A R Z E nMM

„ W  N O C Y  2 2  I X  1 9 3 9  R O K U  arm ia so­
wiecka pokazała  się we Lwowie. R ano wyszłam na za­
kupy. W  małych g rupkach  kręcili się po ulicach żoł­
nierze. „P ro le ta ria t” palcem  nie ruszył na  ich pow ita­
nie. Sami bolszewicy bynajm niej nie wyglądali ani na 
radosnych, ani na dum nych zwycięzców. (...) Stawali 
długo przed wystawami, w k tórych widniały reszki to ­
warów. D opiero  po  p a ru  dn iach  zaczęli w chodzić do 
sklepów. Tam  byłi nawet bardzo  ożywieni. W  mojej 
obecności oficer kupował grzechotkę. Przykładał ją  do 
ucha towarzyszowi, a gdy grzechotała, podskakiw ali 
obaj w śród okrzyków  radości. W reszcie ją  nabyli 
i wyszli uszczęśliwieni. O słupiały właściciel sklepu po 
chwili m ilczenia zwrócił się do m nie i zapytał bezrad ­
nie: »Jakże to  będzie, proszę pani? Przecież to  są ofi­
cerow ie^’ -  tak  we „W spom nieniach w ojennych” wy­
danych właśnie przez Z nak  opisała m om ent, kiedy 
rozpadł się jej świat.

KARLA UW IELBIAŁA O JC A . Starszy od niej równo
o 50 lat, brodaty olbrzym, miał w W iedniu koło ogro­
du bo tan icznego  pałac , od p o d łóg  po su fi­
ty wypełniony dziełami sztuki włoskiej i antycznymi

rzeźbam i. Tam  K arla  spędziła połow ę dzieciństw a, 
z przyrodnim  bratem  (M ałgorzata była trzecią żoną 
Karola) A ntonim  i młodszą siostrą Adelajdą. D rugą po­
łowę -  w pałacu w Rozdole niedaleko Lwowa: „N eo-ba- 
rokowy pałac wiedeński nigdy dla nas trojga takim  do ­
mem nie był. Przyjeżdżaliśmy w czerwcu, a wyjeżdżaliś­
my do W iednia zwykle w połowie listopada. Ważny 
dzień św. K arola, wspólne imieniny ojca i moje (a ta k ­
że dzień urodzin ojca), obchodziliśmy zawsze w R ozdo­
le. W  jadaln i, ja k  nakazyw ała rodzinna tradycja, krze­
sła solenizantów były tego dnia ubrane kw iatam i” .
W  Rozdole K arla  poznała  Jacka M alczewskiego. O j­
ciec kazał zbudow ać d la  niego w park u  w ysoką ch a­
łupę z drzewa, słomy i szyb. K arla  pam ięta, ja k  „stan ­
gret w padł przerażony do gabinetu ojca, m eldując: 
»Pan M alczew ski kazał wywiesić drzwi od wozowni 
i wynieść je na podwórze!«. Ojciec kazał »robić wszyst­
ko, co każe p an  M alczewski«. S tangret poszedł. Po 
dłuższej chwili ojciec zaniepokojony jed n ak  wyszedł, 
by zobaczyć, co się dzieje. N a  podw órzu stał P an  Ja ­
cek i m alow ał z rozm achem  na dużych wewnętrznych 
deskach owych wywieszonych drzwi. N a  w idok ojca 
krzyknął: »K iedy ja  gdziekolw iek indziej m ógłbym  
znaleźć tak  w spaniałe, suche i gładkie deski dębowe!«
I m alow ał da le j” .
W  czasie wojny te cenne deski zaginęły. Ale pew ne­
go dnia  spośród rzeczy ze zniszczonego przez bom bę 
pałacu  w W iedniu, z szuflady starej kom ody, spod 
sterty  gazet, K arla  wyjęła zabrudzoną teczkę. A z niej 
-2 2 4  rysunki Jacka Malczewskiego z lat 1884-1922. By­
ła to  naszkicow ana h istoria przyjaźni artysty  z m ece­
nasem  i jego rodziną.

Z  M A T K Ą  K arla  rozm awiała po  niem iecku, z oj­
cem -  po francusku i angielsku. Polskiego nauczyła się 
sam a, przy pom ocy guw ernantk i -  opow iada Lech 
Kalinow ski.
L anckorońska: „Język ojczysty nie był naszym  pier­
wszym językiem . Ojciec (...) kazał przetłum aczyć »Pa- 
na Tadeusza« na niemiecki. M iał dla tego dzieła podziw 
podobny do kultu . G dy zm arł, książka leżała o tw arta  
na stoliku przy jego łóżku” .
Przyjaciółka Lanckorońskiej M aria Kulczyńska w spo­
m ina, że K arla jako m łoda dziewczyna nocami pod koł­
d rą  czytała polską literaturę  i poezję. N iek tóre  w ier­
sze N orw ida i Słowackiego znała na pam ięć. S ekun­
dow ała P iłsudskiem u. Co na to  ochm istrz dw oru ce­
sarskiego? „N ie dziwiło go, że moje serce jest przy Le­
gionach, na pytanie, co myśli o brygadierze Piłsudskim, 
odpow iadał wym ijająco, że konspiratorom  rzadko się 
u daje” .
G dy K arla  m iała dwanaście lat, ojciec zabrał ją  do 
Florencji, żeby zobaczyła freski F ra  A ngelica, k tóry  
tworzył w XV wieku, czyli epoce ąua ttrocen to  (dzieci 
żartowały, że ta ta  choruje na kw atroczentozę). -  K ar­
la nie okazała  zachw ytu. Pobiegła do A kadem ii F lo ­
renckiej i tam  ujrzała nagi posąg „D aw ida” M ichała 
A nioła. Tak się zakochała, że od tąd  tylko ten artysta

Karolina 
Lanckorońska, 

ok. 1918 roku, 
zbiory Zamku 
Królewskiego 

na Wawelu, 
repr. Stanisław 

Michta

U R O D Z I Ł A  S I Ę  W 
A U S T R I I ,  w B uchberg . 
M atka M ałgorzata  Lichnow- 
sky była Prusaczką. Ojciec K a­
rol, po którym  d osta ła  imię, 
był wielkim ochmistrzem dwo­
ru cesarskiego w Wiedniu. Sto­
lica H absburgów  była w X IX 
w ieku g łów ną siedzibą  p o l­
skiego rodu  Lanckorońskich , 
którzy od czasów Jagiełły spra­
wowali funkcje kró lew skich  
am b asad o ró w , k an o n ików , 
biskupów, senatorów, h etm a­
nów, wojewodów. Dziad K aro­
la, zw olennik  K onsty tucji 3 
m aja , po  trzec im  ro zb io rze  
Polski przeniósł się do Austrii 
i został wybrany na m arszałka 
sejmu stanowego. Jego syn za­
siadał w Izbie Panów. O dzie­
dziczył to  stanow isko jego syn 
K arol, m ecenas i kolekcjoner 
sz tuk i, k tó reg o  fo rtu n ę  s ta ­

w iano w Polsce na piątym  miejscu: był właścicielem 
m ajątków  i pałaców  na w schodnich ziem iach G alicji, 
w Rozdole, Komarnie, Jagielnicy, a także w Królestwie 
Polskim  w W odzisławiu i w A ustrii. N a  habsburskim  
dworze i w parlam encie  bronił interesów  polskich. 
Pam iętali go krakow ianie, bo to  on głośno nazwał 
„skandalem  k u ltu ry ” koszary austriack ie  na Wawelu 
i przyczynił się do zw rotu Z am ku K rólewskiego naro ­
dowi polskiem u.
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Wjazd do Włoch, 
1945 rok. 

Poniżej: pagony 
oficerskie 

z munduru 
Lanckorońskiej

rżącą się tam  organ izację służby  
zd row ia  oraz zw ied z iła m  szk o łę  
pielęgniarek. M ęczyłam  się. Czy rzu­
cić ukochaną historię sztuki i znowu  
pójść na studia? Zupełnie zm ienić 
kierunek? N a  taką decyzję była to  
ostatnia chw ila, m iałam  już 25-26  
lat” .
W ybrała h istorię sztuki. I sam ot­
ność.
W 1919 roku ośw iadczył jej się Carl 
Burckhardt, szwajcarski delegat L i­
gi N a ro d ó w  w  W olnym  M ieśc ie  
Gdańsku. Ten sam, który 26 lat póź­
niej -  jako prezes M ięd zynarodo­
w ego K om itetu C zerw onego K rzy­
ża -  w yciągnie ją z ob ozu  w  Ra- 
vensbriick. O drzuciła oświadczyny. 
K alin ow sk i: -  M oże rod zin a  się 
sprzeciwiała? On był z m ieszczań­
skiej rodziny. M ezalians?
W krótce poprosił o jej rękę młody, 
przystojny d yplom ata p o lsk i E d­
ward Raczyński, późniejszy am ba­

sador p olsk i w  Londynie, prezydent R P  na obczyźnie. 
K alinow ski: K iedyś zap yta łem  ją , d laczego  go  nie 
chciała. „Bo mi pow iedział, że będę jego  podporą. Jak 
on m ógł? To on powinien być podporą dla m nie” . 
Raczyński ożenił się z Angielką. Umierając, powiedzia­
ła mu: „Ożeń się znow u, ożeń się z P olk ą”. Drugi raz 
ośw iadczył się Karli.
A le  on a  p o ślu b iła  naukę. Z  R aczyńsk im  p o z o s ta ­
li w  b lisk iej p rzyjaźni. Jego d zieci m ów ią  d o  niej 
„ciociu ” .

W  1 9 2 6  R O K U  Karla w  obroniła doktorat na 
U niw ersytecie W iedeńskim  -  o tym , d laczego we fre­
sku M ichała A nioła „Sąd Ostateczny” M atka Boska nie 
wstawia się za wiernymi u Syna. Później pracowała na­
ukowo w Rzym ie. Po śmierci ojca w 1933 roku objęła  
majątek Komarno. Równocześnie wiodła szczęśliwe ży­
cie, ucząc na U niw ersytecie Jana K azim ierza we Lwo­
wie. D o  czasu kiedy w ładzę objęło N K W D .
„A  szto wy robyły pered wojnoj?” -  pytali z ironią. „To 
sam o, co teraz, uczyłam  na uniwersytecie, tylko m ia­
łam  spokój i m ogłam  p oza  tym  pisać książki, a teraz 
to  nawet w ykładów  nie m ogę przygotow ać, bo co ra­

dia niej istniał. Kupiła wtedy w ielką fotografię „D a­
w ida” i nie rozstawała się z nią przez kilkadziesiąt lat. 
N iedaw no ofiarow ała mi ją  na pożegnanie, bo nie m o­
że już oglądać „D aw ida” słabnącym  wzrokiem . A  oj­
ciec przestał zabierać córkę do muzeów, gdy zapytała, 
dlaczego w scenach m itologicznych kobiety są nagie
-  m ówi Lech K alinow ski.
-  A le dlaczego M ichał A nio ł i jego  krzepki „D aw id”, 
a nie poetyckie, uduchowione ąuattrocento ukochanego  
ojca? -  pytam .
K alinowski: -  N ie  wiem . N igdy o tym  nie m ówiła. 
Elżbieta Orman, h istoryk z Polskiej A kadem ii Nauk:
-  M ieszkałam  z nią kiedyś przez m iesiąc. Łóżko w  sy­
pialni Karli stoi na wprost okna. Jak były burze, to  cza­
sem ją zalewało przez otwarte okno, bo wyjmowała apa­
rat z ucha. A le z tego okna w idać watykańską kopułę 
M ichała A nioła , unoszącą się nad dacham i Rzym u. 
To dlatego kupiła to m ieszkanie.

P O  P I E R W S Z E J  W O J N I E  Karla zapisała się 
w W iedniu na uniwersytet. „K obiety renesansu były
o tyle lepiej od ciebie wykształcone, a nie biegały o ó s­
mej rano do tramwaju z teczką pod pachą” -  narzekał

ojciec. Karla wspomina: „N im  skoń­
czyłam  studia, ju ż w iedziałam , że 
życie p ośw ięcę pracy zaw odow ej. 
Z aczęło m nie dręczyć pytanie: »C o  
ja będę robić po studiach? Przecież 
nie m ogę życia spędzić w yłącznie  
przy biurku, pracując nad ukocha­
nym XVI wiekiem. Przecież nie m oż­
na żyć tak egocentrycznie«. Poje­
chałam  do W arszawy jeszcze przed  
doktoratem . O bserw ow ałam  tw o-
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Awarie

no kolbam i walicie w moje drzwi, potem wchodzicie, py­
tacie co dzień o to sam o”. (...) „A  że wy grafini” . „U  was 
to nie wiem, ale w Polsce to nie”. „Jak w Polsze niet?”. 
„Konstytucja nie uznawała tytułów”. Gdy padało świę­
te słowo „konstytucja” -  baranieli. Pokazywałam wów­
czas moje dokumenty i legitymacje, oczywiście bez tytu­
łu dziedzicznego. „Prawilno, że nema! Ale wasz batko kto 
buł?”. „Mój ojciec był m ecenasem sztuki”. N a  takie dic­
tum m oich interlokutorów brała rozpacz: „Chadyt na 
N K W D ”.

Na tarasie pałacu 
w Rozdole, 
1938 rok.

Poniżej: tak majątek 
Lanckorońskich 

w Rozdole wygladal 
przed rokiem 1939

K iedy w yrzucono ją  z  uczelni w  kwietniu 1940 roku, 
wstąpiła do A K . Potem  uciekła do Krakowa, gdzie pie­
lęgnow ała rannych, dokarm iała w ięźniów  i działała  
w Radzie G łównej O piekuńczej.
N o cą  z 3 na 4 lipca 1941 roku N iem cy  aresztow ali 
25 profesorów  lw ow skich uczelni z rodzinam i i ślad  
po nich zaginął. Od kom endanta krakowskiego okręgu  
Zw iązku W alki Zbrojnej R ządu P olsk iego na K ra­
ków pułkow nika B ora-K om orow skiego Karla d o sta ­
ła rozkaz zbadania ok oliczności ich zniknięcia.
W  Stanisławowie dowiedziała się, że m iejscowy kom en­
dant gestapo Kruger -  psychopata i a lkoholik  -  w y­
m ordował całą m iejscową inteligencję. Z głosiła  się do  
niego jako w ysłanniczka legalnej RGO, żądając ludz­
kiego traktow ania w ięźniów. H ardością i uporem  na­
raziła się Krugerowi. A resztow ał ją  12 maja 1942 ro­
ku. Podczas jed nego  z przesłuchań w napadzie szału  
przyznał się, że to  jego  kom ando w yw iozło  i zam or­
d ow ało  lw ow skich  profesorów . Tym sam ym  w ydal 
także na nią w yrok śm ierci. Lanckorońska w słow ni­
ku polsko-łacińskim  wykropkowała meldunek o zbrod­
ni i przesłała go B orow i-K om orow skiem u.
W trącono ją do ciem nicy. „Światła w puszczali tylko  
trzy razy dziennie na posiłk i. Trzym ała m nie przy ży ­
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ciu sztuka. K ażdego dnia m odliłam  się krótko, bo ja  
nie um iem  długo. R eligijność nie idzie w parze z de- 
w ocyjnością. Potem  wybierałam  sobie każdego dnia  
jedno m uzeum: G alerię W iedeńską, w  której się w y­
chow ałam , U ffizi we Florencji, M uzea W atykańskie 
w Rzym ie, G alerię N arodow ą w Londynie. Tam d o ­
piero zrozum iałam , jak obrazy św iecą. D łu go  u siło ­
w ałam  sob ie  przyp om nieć, który m alarz zam ykał 
się w ciem nościach, żeby w idzieć św iatło. To był El 
G reco!” .
D zięk i w staw ien nictw u  brata na dw orze w łosk im  
(o aresztowaniu dowiedział się w  Szwajcarii -  z radia) 
skazaną na śmierć Lanckorońską przewieziono z rozka­
zu Himmlera do Berlina. Tam w więzieniu złożyła zez­
nania o morderstwach Krugera. Wyrok śmierci zam ie­
niono jej na obóz koncentracyjny. W  Ravensbriick spę­
dziła  dwa lata i trzy m iesiące. W yszła na w o ln ość  
5 kwietnia 1945 roku, dzięki Burckhardtowi.
Zbrodnię na profesorach lw ow skich op isa ła  potem  
we „W spom nieniach w ojennych” . Lech K alinowski:
-  W  1967 roku zg łosiła  się na św iadka w  procesie  
K rugera w  M unster. Z łoży ła  zeznania  obciążające  
oskarżonego, który był przekonany, że Karla zginęła  
w Ravensbriick.

P O Z N A Ł A M  J Ą  na W ielkanoc w  1995 ro 
ku. Przyjęła mnie w  saloniku-biurze. Biurko, fo­
tel, skromny stół i książki. Siedziała w fotelu, 
a m im o to wydała mi się w ysoka. -  A le by­
łam dużo wyższa, kości mi się skurczyły  
i straciłam 17 centym etrów -  powiedziała.
Białe w łosy starannie ułożone, elegancka  
suknia, na ręce złoty łańcuszek -  pam iąt­
ka po ojcu. M ówiła piękną, literacką p ol­
szczyzną, z chropow atym , bezdźw ięcz­
nym „r”. Podpierała się się laską, ale jej ru­
chy były szybkie, niemal gwałtowne. Odra­
dzała m i wyjazd do N eap olu . -  Trzeba 
uważać -  tam  kradną... i inna przygoda  
nieszczęśliwa m oże panią spotkać.
-  Pani profesor, umówiłam się z Gustawem Her- 
łingiem-Grudzińskim, on się m ną zaopiekuje. 
U cieszy ła  się. -  Skoro tak, to jed ź, ale dzw oń  
Chętnie sama bym pojechała. Ale mnie powaliła starość. 
Zaledwie dziewięć lat tem u biegała po rusztow aniach  
w Sykstynie. G łów ny konserwator fresków  M ichała  
A nioła  M auricio M ancinelli objaśniał jej, d laczego  
z „Sądu O statecznego” bez szkody dla dzieła nie uda  
się usunąć nieszczęsnych przem alów ek D anielle da 
Volterry zw anego „M ajtkarzem ” .
-  U czyłam  się do 92. roku życia, chodziłam  do b ib lio ­
tek i studiow ałam  -  m ów i profesor Lanckorońska.
-  Ja należę do pokolenia zarażonego nostalgią. 
Profesor K alinow ski w spom ina, jak w 1959 roku w y­
brali się razem do Sykstyny. W  pewnym  m om encie  
Karla gw ałtownym  ruchem rzuciła płaszcz na posadz­
kę i leżąc na wznak, przesuwała się, obserwując przez 
lornetkę na sklepieniu scenę za sceną.

Kolekc ja  
La nc ko ro ń­
s k i c h  to 
najcennie jszy  
dar
w 20 0- le tn ic h
dziejach
po lsk iego
muzealn ictwa
1 2 0  obrazów,
w tym dwa
Rembrandty,
s et k i  mebli,
pamiątek
rodzinnych,
dokumentów

Wawel, kolekcja 
Lanckorońskich. 

Obraz nieznanego 
autora ze szkoły 

Luca Signorelliego 
„Madonna 

z Dzieciątkiem 
i sześcioma 

świętymi", repr. 
Andrzej Wiśniewski

Z R A V E N S B R U C K  przew ieziono ja do G en e­
wy. N a  dworcu czekał brat ze zbawcą Burckhardtem . 
„Po krótkim  przyw itaniu pow iedziałam  bratu, że m u­
szę natychm iast w ysłać telegram  do W arszawy, do  
Czerwonego Krzyża, by uwiadom ić, że w  Ravensbriick  
zostaw iłam  B ortnow ską” .
M aria Bortnow ską w  czasie wojny kierowała w  W ar­
szaw ie B iurem  In form acyjn ym  P C K . A r e sz to w a ­
na w  1942 roku opuściła Ravensbriick z ostatnim  tran­
sportem  Polek w  lipcu 45 roku. „»Telegram  do W ar­
szawy? -  p ow tórzy ł za m ną. -  C hcesz p ow ied zieć  
do L on dyn u « -  d o d a ł p osp ieszn ie . P opatrzyliśm y  
na siebie, p otem  odw rócił twarz. Z rozum iałam , że 
nie chce w  pierwszej m inucie spotkania  pow iedzieć  
w szystk iego, ale już w iedziałam , że z w ięźnia stałam  
się w ygnańcem ”.
Lanckorońscy nie m ieli czego szukać w  PR L , ich m a­
jątki skonfiskowano. K arolina osiad ła  w  Rzym ie. Przy 
D rugim  K orpusie generała A ndresa organizow ała dla  
Polaków  studia w  R zym ie, B olon ii, Turynie i W ielkiej 
Brytanii.

Z ofia  z Sulików  Żabina: -  Pani Karla zosta ła  n a­
szą op iekunką naukową. N ie  m ożna chy­

ba pow iedzieć, że była m iła i ciepła. 
N ie  ch od ziło  się do niej na plotki 

ani po to, by d oznać ulgi po  
tzw. w yw nętrzan iu  się. A le  

jeśli któraś z nas m iała ja - 1  

kąś sprawę w ym agającą  
p raktycznej p om ocy , 
szłyśm y d o  pani Karli 
jak w dym.
A lina z Lenartow iczów  
B illew icz: -  K ied yś  
uszyłam  sobie sukienkę 
k o loru  lila ró ż , przez  
sen ty m en t d o  p ięknej 

su k n i, k tórą  m ia łam  
przed  w ojn ą , ty lk o  

w szystko było inne -  i ko­
lor, i fason , krótko m ów iąc  
sukienka była brzydka. Pani 

docent spojrzała na mnie, a raczej 
na sukienkę raz -  i nic nie powiedzia­

ła. Spojrzała drugi -  i nie w ytrzym ała.
„A lino, przecież to jest fałszyw y kolor. C zyś ty  

w idziała taki u R afaela czy u M ichała  A nio ła?” .
N a  w łosk ich  uczeln iach  K arolina L anckorońska u lo ­
kowała blisko 1300 p olsk ich  żołnierzy. Sam a w  1945 
roku od rzuciła  propozycję objęcia  katedry h istorii 
sztuki na uniw ersytecie we Fryburgu. „K ogo będę 
uczyć? Polaków  tam  przecież nie m a” -  tłum aczyła. 
Zrezygnowała też z pisania o w łoskim  renesansie. Pro­
fesor K alinow ski jest zdania, że dobrow olne odejście  
Karli od historii sztuki było jej najw iększą ofiarą. 
Lanckorońska: „W  tym  czasie stawało się coraz bar­
dziej jasne, że praca nad nauką i kulturą polską oraz 
nad szerzeniem  w iadom ości o niej wśród obcych sta­
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je się dziedziną walki bezorężnej, jedynej, 
która nam  p ozosta ła” .
W  1945 roku z księdzem  prałatem  W aleria­
nem  M eysztow iczem  założyła  Polski Insty­
tut H istoryczny w  Rzym ie, który wydawał p is­
m o „A ntem urale” („Przedm urze”) p ośw ięco­
ne historii Polski. W  1960 roku ukazał się pier­
wszy z 76 tom ów  serii „Elem enta ad Fontium  
Editiones”, z niedostępnym i w kraju materia­
łam i do dziejów  Polski -  to najdłuższa seria 
źródeł, jaką kiedykolwiek w ydano. Pocho­
dziły m .in. z archiwum  krzyżackiego, po  
w ojn ie p rzech ow yw an ego  w  G etyn dze. 
Lanckorońska dotarła do nich dzięki sw o­
im koneksjom .
1960 roku jej brat A nton i za łoży ł Fundusz  
im. K arola Lanckorońskiego. Siedem  lat 
później, dzięki sprzedaży lasów  L anckoroń­
skich w Austrii, rozpoczęła działalność Fundacja  
Lanckorońskich z siedzibą w  Szwajcarii -  ze sty­
pendiów  naukowych w Rzym ie, W iedniu, L on ­
dynie skorzystało około 400 polskich uczonych.

J E S Z C Z E  W C Z A S A C H  P R L  K arolina  
L anckorońska p ostan ow iła  oca la łe  z w ojny dzieła  
sztuki podarować narodowi polskiem u. -  A le warun­
kiem  było od zysk anie przez Polskę n iep od leg ło śc i
-  tłum aczy profesor K alinow ski. -  Po pięciu latach od  
upadku kom unizm u Karla nie była jeszcze przekona­
na. Pewnego dnia w  jej m ieszkaniu razem z Janem Ba- 
denim , ówczesnym  przew odniczącym  fundacji, zaczę­
liśmy rozmowę: „M oże już czas zrealizować plan »N e- 
m ezis« (to było hasło, jak iego wcześniej używ aliśm y  
przez telefon, m ów iąc o przekazaniu kolekcji do Pol­
ski)” . Karla bardzo się zdenerwowała. Spytała, d lacze­
go nalegam. „Ponieważ Polska jest w olna” -  powiedzia­
łem. W yszliśmy, a dwie godziny później w ezwała nas 
do siebie. Po pięciu m iesiącach obrazy znalazły się już  
na Zam ku K rólew skim  w W arszawie i na Wawelu. 
Historycy sztuki są zgodni, że kolekcja Lanckorońskich 
to najcenniejszy dar w 200-letnich  dziejach p olsk iego  
m uzealnictwa: około  120 obrazów, w  tym  dwa Rem-

Z kolekcji 
Lanckorońskich: 
Kantaros attycki 

z podwójnymi 
głowami 

z VI-IV wiek p.n.e., 
fot. Tomasz Żurek

brandty, a także setki mebli, pamiątek rodzinnych, 
dokum enty i numizmaty.

W  kolekcji Lanckorońskich w W iedniu, która u s­
tępow ała jedynie zb iorom  Luksem burgów, był prze­

piękny „Św. A ndrzej” M asaccia. Po w ojnie K aro­
lina i A n ton i sprzedali go  do J. Paul G etty M useum  
w  k a liforn ijsk im  M alibu , by uratow ać B ib lio ­
tekę Polską w  Paryżu -  „archiw a ca łego  n asze­
go X IX  wieku, które rząd francuski bardzo chciał 
podarować Gierkowi” . W spaniały „Święty Jerzy” 
Uccella i freski Domenichina trafiły do National Gal- 
lery w  Londynie, by m ogła powstać Fundacja Lanc­
korońskich.
W  1939 roku A n ton i Lanckoroński uzyskał od  
rządu austriackiego zgodę na przewiezienie skar­
bów  z W iednia do G alicji. Ł apów ką było prze­

kazanie do K unsth istorisches M useum  w W ied­
niu obrazu „Jowisz, M erkury i C n ota” D o sso  D os-  

siego. A le kolekcję zarekw irow ało gestapo. Z rozka­
zu M artina B orm anna dzieła w yw ieziono do kopalń  

w  Salzburgu, gdzie spoczęły obok  zabytków  z L uw ­
ru. U ratow ał je podoficer austriacki, który nie w y­

konał rozkazu w ysadzen ia  kopalni.
Po wojnie A n ton i L anckoroński przew iózł, dzięki p o ­
m ocy księcia Liechtensteinu, kolekcję do zam ku w n ie­
m ieckim  H ohenem s. Cenniejsze obrazy zabezpieczo­
ne przez Karlę i A ndrzeja C iechanow ieckiego jap oń ­
skim i bibułkam i spoczęły w banku w  Zurychu i oprócz 
kilku osób  nikt o nich nie w iedział. Ponad 100 p o zo ­
staw ionych w H oh en em s sp łon ę ło  p od czas pożaru  
zam ku.
W ubiegłym  roku Johanna Kammerlander, córka daw­
nego adwokata K arola Lanckorońskiego, odzyskała  
od K u n sth isto r isch es M u seu m  p rzep ięk n y  ob raz  
D ossiego , a także bizantyńską „G em m ę L anckoroń­
sk ich” z V I-VII w. oraz antyczne naczynia. K arolina  
Lanckorońska przekazała je W awelowi.

K A R L A  T O  „ H I C  M U L I E R ” , „ten k o­
bieta” -  m ówi profesor Jerzy Wyrozumski, historyk, któ­
ry poznał ją w  1985 roku. -  M a męskie zdecydowanie i po­
czucie odpowiedzialności. Ale w rzeczywistości to oso-

w Europie
bywamy ra/CIl]

z Tobą]
W

• i hzlu i b m
I  m m  ____
f  C B S

Jeżeli wybierasz się za granicę, |  
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ba o miękkim sercu, która łatwo się wzrusza.
Profesor W yrozum ski opow iada, jak w  sta­
nie wojennym  Lanckorońska kupowała leki 
dla profesorów i studentów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego osob iście w  aptece w atykań­
skiej na recepty, które w K rakowie opisyw ał 
profesor Adam  Miodoński. Wysyłała też pacz­
ki, podrzucała pieniądze.
E lżbieta Orman: -  Przez w szystkie te lata 
była w Rzym ie ambasadorem spraw polskich.
Polacy, którzy tam  przejeżdżali, chcieli p oz­
nać ją  i Papieża.
M aria K ulczyńska: -  Najbardziej charakte­
rystyczną cechą Karli przed wojną była bez- 
kom prom isow ość. G dy po latach z Lalą Ło- 
barzewską poznałyśm y tę nieprzeciętną o so ­
bow ość w w ydaniu „na co dzień”, szeptałyś­
my -  nie bez kobiecej złośliw ości -  że Karla  
tak gardzi doczesnym i dobram i, iż nie zau ­
waża, że ubiera się u najlepszych krawców  
w iedeńskich i londyńskich, a z pogardy dla  
kosm etyków  używ a tylko Elizabeth Arden.
Karla była bardzo bogata i naprawdę nie 
dostrzegała, iż jej „spartański” tryb życia  
jest ogrom nie kosztowny. Jej lwowskie m iesz­
kanie było kilkupokojow ą kawalerką, urzą­
d zon ą bardzo surow o w sto ły  i ławy, ale  
sp row ad zan e z W łoch  i n ie m ło d sze  n iż  
z X V I w ieku” .
Elżbieta Orman: -  Ludzie czasem  się jej b o ­
ją. Pewna stypendystka tak przeżywała pier­
wsze spotkanie z panią profesor, że d osłow ­
nie zem d la ła  na jej w id o k . L a n ck o ro ń s­
ka cuciła ją  osobiście. A  m ężczyźni? Pow ie­
działa m i kiedyś, że jeśli kobieta jest indy­
w idualnością, to  m usi m ieć problem y z m ał­
żeństw em . O na jest rom antyczką, w ych o­
w aną na p oezji i id ea łach . A le  m a n iski 
głos, surowy w yraz twarzy i cięty język. P o­
trafi błyskawicznie wyłapać słabość rozm ów­
cy, a to m ężczyzn zbija z pantałyku. A  prze­
cież ona ma poczucie hum oru i lubi ludzi obdarzonych  
tą cechą. U w ielbia słuchać dowcipów, lecz m ało kto się 
na to ośm iela, bo to przecież przy C ontessie nie w y­
pada! R az w ysła ła  nas d o  F lorencji na w ycieczkę  
z grupą stypendystów  i dała p ieniądze na podróż. Po 
tygodniu wróciliśm y zm ęczeni. W chodzę do kuchni, 
a tam  na sto le leży w ielka crostata (kruchy placek  
z m arm oladą) z dołączoną kartką: „D la  m arnotraw ­
nych synów  i w nuczek -  od  szeficy” (nie szefowej -  to  
przecież żona szefa!). Sam a rzadko d ośw iadcza od  
innych czułości. Pam iętam , jak  na M ikołaja daliśm y  
jej kosz ow oców  i cukierków. Była tak w zruszona. 
„Zawsze dostaję tylko k siążk i” .
K ocha róże. Zawsze m a dla nich specjalną odżyw kę  
i nożyk do przycinania łodyg.
Śmierci się nie boi. Elżbieta Orman: -  Przecież ona już  
przeżyła ją  raz -  w w ięzieniu w  Stanisławowie.

Rembrandt van 
Rijn, „Dziewczyna 
w kapeluszu”
(tzw. „Żydowska 
narzeczona") 
z kolekcji 
Lanckorońskich, 
zbiory Zamku 
Królewskiego 
w Warszawie, 
repr. Michał Mutor

Karla: „Zresztą -  śmierć powinna być w  nas ciągle obec­
na, abyśm y gardzili życiem , jeśli idzie o wartości w yż­
sze; z drugiej strony, abyśmy życie kochali, które m o­
żem y w  każdej chw ili stracić, w  którym  jest nam  da­
ne służyć naszym  ideałom  i św iadczyć drugim  -  ale ter­
m in jego  zakończenia jest sam w  sobie rzeczą zupełnie  
ob ojętn ą” .

• KATARZYNA BIK

Korzystałam m.in. z: Karolina Lanckorońska „ Wspomnienia wojenne”, 
wydawnictwo Znak, Kraków 2001; 

Maria Kulczyńska „ Raport Karli Lanckorońskiej”, Odra, 1977, nr 4; 
„Polscy studenci żołnierze we Włoszech 1945-1947", oprać. Roman Lewicki, 

Caldra House 1996; Wspomnienia i artykuły Karoliny Lanckorońskiej 
drukowane w latach 1993-1997 w „Tygodniku Powszechnym”

Zdjęcia czarno-białe pachodzą z archiwum Polskiej Akademi Umiejętności, 
otrzymaliśmy je  dzięki uprzejmości wydawnictwa Znak
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Wspomnienie o prof. Karolinie Lanckorońskiej
Bp Jan Kopiec

N ie czę s to  m o że m y  z tak  w ie lk ą  
s a ty s fa k c ją  s p o g lą d a ć  na d o ko n a n ia  
ż y c io w e  naszych  R o d a kó w  na e m i­
g ra c ji, ja k  w  p rzyp a d ku  p ro f. K a ro li­
ny L a n c k o ro ń s k ie j. N a d zw ycza jn a  
b y ła  je j g o d n o ść  o so b is ta , je j w y ­
trw a ła  i k o n s e k w e n tn a  s łu ż b a  O j­
cz yź n ie  p o p rz e z  w s p ie ra n ie  nauk i i 
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  in ic ja ty w  z m ie ­
rz a ją c y ch  d o  p o m n a ż a n ia  w e w n ę trz ­
nych  w a rto ś c i n a ro d o w y c h  i d u ch o ­
w ych , o p a rty c h  na w ie rn o ś c i B ogu i 
K o ś c io ło w i. T o  w szys tko  w y n io s ła  z 
d om u  ro d z in n e g o .

K a ro lin a  L a n c k o ro ń s k a  b y ła  c ó rką  
K a ro la  hr. L a n c k o ro ń s k ie g o , ra d cy  
d w o ru  w  W ie d n iu , i je g o  trz e c ie j żo ­
ny  M a łg o rz a ty  z d. L ich n o w sky . U ro ­
d z iła  s ię  11 s ie rp n ia  1898 r. w  B u ch- 
b e rg u , w  d o ln e j A u s tr ii.  D z ie c iń s tw o  
i m ło d o ś ć  s p ę d z iła  w  W ie d n iu  w  
n e o b a ro ko w y m  p a ła cu , k tó ry  je j o j­
c ie c  w y b u d o w a ł w  la ta ch  1892-1894 
p rzy  Ja c q u in g a s s e  18, n ie d a le k o  
B e lw e d e ru , by  m óc  p o m ie ś c ić  o d z ie ­
d z iczo n e  i z g ro m a d z o n e  p rze z  s ie ­
b ie  b o g a te  z b io ry  sz tu k i. P a łac  o d ­
w ie d z a ło  w ie lu  lu d z i, m ię d zy  in n ym i 
b isku p i p o lscy  u d a ją c y  s ię  do  Rzy­
m u bądź  p o lity c y  p ra c u ją c y  d la  d o ­
b ra  N a rodu . Z  o jc e m  b y ła  s z cz e g ó l­
n ie  z w ią z a n a  e m o c jo n a ln ie  i je m u  
z a w d z ię c z a ła  d u ch a  szcze re g o  pa ­
tr io ty z m u , p rz y w ią z a n ie  do  d z ie jó w  
k u ltu ry  p o ls k ie j i u m ie ję tn o ś ć  tw o ­
rz e n ia  w ła s n e g o  ś w ia ta  s z e ro k ie j, 
h u m a n is ty c zn e j k u ltu ry . L iczy ła  s ię  
ję z y k ó w  k la s yc z n y c h  i no w o ży tn ych , 
k tó re  d a w a ły  je j m o ż liw o ś ć  po sze ­
rz a n ia  w ie d z y  i n a w ią z y w a n ia  kon­
ta k tó w . Po zd a n iu  m a tu ry  w  szko le  
b e n e d yk tyn ó w  w e  F reyung , s łyn ą ce j 
z w ys o k ie g o  p o z io m u  p rz e d m io tó w  
ś c is ły c h , s tu d io w a ła  h is to r ię  sz tuk i 
na u n iw e rs y te c ie  w ie d e ń sk im . In te ­
re s o w a ło  ją  ta kże  p ie lę g n ia rs tw o  i 
p o s łu g iw a n ie  c h o ry m . P racę  d o k to r­
ską  pt. Studien zu Michelangelos 
Jungsten Gerichte und seiner 
kunstlerischen Descendenz p rz y g o ­
to w y w a ła  n a jp ie rw  pod  k ie ru n k ie m  
p ro f. M a xa  D vo ra ka , a po je g o  
p rz e d w c ze s n e j ś m ie rc i u J u liu s z a  
von S c h lo s s e ra  i u k o ń c z y ła  ją  w  
1926 r. N a s tę p n ie  p rz e b y w a ła  k ilk a  
la t w  R zym ie , g d z ie  s tu d io w a ła , 
p rz y g o to w y w a ła  p ra c ę  h a b ilita c y jn ą  
i p o m a g a ła  w  b ib lio te c e  S ta c ji N au­
kow e j P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tn o ­
śc i. W 1935 r. p rz e d s ta w iła  na U n i­
w e rs y te c ie  Ja n a  K a z im ie rz a  w e 
L w o w ie  ro z p ra w ę  Dekoracja malar­

ska kościoła II Gesu na tle baroku w 
Rzymie, p o  czym  o trz y m a ła  veniam 
legendi i ja k o  p ie rw s z a  ko b ie ta  k ie ­
ro w a ła  ka te d rą  h is to r ii sz tu k i na 
ty m ż e  u n iw e rs y te c ie . Je j z a in te re s o ­
w a n ia  n a u ko w e  k o n c e n tro w a ły  s ię  
w ó w c z a s  w o k ó ł tw ó rc z o ś c i M ic h a ła  
A n io ła  i s z tu k i re n e sa n su  (m .in . lo g ­
g ie  R a fa e la , p ro je k ty  L e o n a rd o  da 
V in c i, m a la rs tw o  T in to re tta )  o ra z  ba ­
ro ku . Po ś m ie rc i o jc a  w  1933 r. 
p rz e ję ła  z a rz ą d  ro d o w e g o  m a ją tku  
w  M a ło p o ls c e  w s c h o d n ie j z 
m ia s te c zk a m i R o zd ó ł i K o m a rn o , za ­
b ie g a ją c  o  a d m in is tra c y jn ą  p o p ra w ­
n ość  w  s tosu n ku  d o  w sz y s tk ic h  
m ie s zk a ń c ó w , a z w ła s z c z a  o po ­
p ra w n e  re la c je  m ię d z y  lu d n o ś c ią  
p o lską  i u k ra iń ską . Ta  d z ia ła ln o ś ć  
z o s ta ła  p rz e rw a n a  w  1939 r. p rze z  
w yb u ch  w o jn y . N ie  m o g ą c  p ra c o w a ć  
n a u ko w o , K a ro lin a  L a n c k o ro ń s k a  
p o ś w ię c iła  s ię  d z ia ła ln o ś c i p a tr io ­
ty c z n e j. B y ła  ż o łn ie rz e m  Z w ią zk u  
W a lk i Z b ro jn e j, p ó ź n ie j A rm ii K ra jo ­
w e j i p rz e d s ta w ic ie lk ą  R ady G łó w n e j 
O p ie k u ń c z e j. P o zo s ta w a ła  te ż  w  
k o n ta k c ie  z a rc y b is ku p e m  k ra k o w ­
sk im  A d a m e m  S te fa n e m  S a p ie h ą , 
b lis k o  z a p rz y ja ź n io n y m  z La n cko - 
ro ń s k im i p rze d  w o jn ą . Z o s ta ła  
a re s z to w a n a  12 m a ja  1942 r. w  S ta ­
n is ła w o w ie  i ska za n a  na ś m ie rć . 
U w o ln io n a  d z ię k i in te rw e n c ji R o ffre - 
da  C a e ta n ie g o  z R zym u, p o z o s ta ją ­
c e g o  w  b lis k ic h  re la c ja c h  z s a b a u d z ­
ką ro d z in ą  k ró le w s k ą , z o s ta ła  p rz e ­
w ie z io n a  do  B e r lin a , a 8 s ty c zn ia  
1943 r. d o  ob o zu  k o n c e n tra c y jn e g o  
w  R a v e n sb rtic k  (n u m e r e w id e n c y jn y  
16076). O p u ś c iła  o b ó z  5 k w ie tn ia  
1945 r. d z ię k i in te rw e n c ji d y re k to ra  
g e n e ra ln e g o  M ię d z y n a ro d o w e g o  
C ze rw o n e g o  K rzyża  C a rla  Ja ko b a  
B u rck h a rd ta , lecz  d o  P o lsk i ju ż  n ie  
w ró c iła . P rze ż y c ia  te g o  o k re su  z a ­
w ie ra  a u to b io g ra fic z n y  z a p is  pt. 
Wspomnienia wojenne 22 IX 1939 -  
5 IV 1945 (s ło w o  w s tę p n e  n a p is a li 
L. K a lin o w s k i i E. O rm a n , w yd. 
Z nak, K ra k ó w  2001, s. 364).

Po w o jn ie  z a p ro p o n o w a n o  je j ka ­
te d rę  h is to r ii sz tu k i w e  F ryb u rg u  
s z w a jc a rs k im , g d z ie  m ie s z k a ł je j 
b ra t A n to n i, a le  o d m ó w iła  t łu m a ­
cząc, że  m ia ła b y  n ie w ie lk i k o n ta k t 
ze  s tu d e n ta m i p o ls k im i. P o zo s ta ją c  
na e m ig ra c ji,  w y b ra ła  a p o lity c z n ą  
d ro g ę  s łu ż b y  P o lsce  p o p rz e z  w s p ie ­
ra n ie  n ie p o d le g łe j i n ie z a le ż n e j n a ­
uki p o ls k ie j.  O s ia d ła  w e  W ło sze ch , 
g d z ie  n a jp ie rw  d o łą c z y ła  d o  d e m o b i-

liz u ją c e g o  s ię  II K o rp u s u  i o to c z y ła  
o p ie k ą  ż o łn ie rz y , k tó rz y  po  za k o ń ­
c ze n iu  w o jn y  p ra g n ę li ko n ty n u o w a ć  
ro zp o czę te  p rzed  w o jn ą  s tu d ia . W a r­
to  dodać, że  o g ó łe m  w e  W ło sze ch  
p o z o s ta ło  ok. 1300 s tu d e n tó w  p o l­
sk ich , a p ro f. L a n c k o ro ń s k a  p ro w a ­
d z iła  d la  n ich  z a ję c ia  z h is to r ii,  po ­
w ią z a n e  czę s to  ze  z w ie d z a n ie m  za ­
b y tkó w  R zym u czy  F lo re n c ji.  D z ia ła l­
n ość  ta  trw a ła  d o  1947 r., g d y  II K o r­
pus p rz e n ió s ł s ię  d o  A n g lii.  W L o n ­
d y n ie  p o w s ta ł z a ra z  po  w o jn ie  P o l­
sk i O ś ro d e k  N aukow y, p ro w a d z ą c y  
p ra ce  b a d a w cze  i n a u ko w e  i g ro m a ­
d zą cy  w ła s n y  k s ię g o z b ió r; o rg a n iz o ­
w a ł on p o n a d to  lic z n e  a k c je  o ś w ia ­
to w e , a ta kże  w y s z u k iw a ł m ie js c a  
d la  d z ie c i p o ls k ic h  w  s z k o ła c h  a n ­
g ie ls k ic h . W la ta ch  1949-1951 w  
O śro d ku  d z ia ła ły  pod  k ie ro w n ic tw e m  
p ro f. L a n c k o ro ń s k ie j tzw . « szko ły  
w a ka cy jn e »  d la  d z ie c i p o ls k ic h  
u c z ę szcza ją cych  d o  s z k ó ł a n g ie l­
sk ich .

N a jw a ż n ie jsz y m  je d n a k  i n a jt rw a l­
szym  d z ie łe m , k tó re m u  s ię  p o ś w ię ­
c iła , je s t P o lsk i In s ty tu t H is to ry c z n y , 
p o w o ła n y  do  ż y c ia  10 lis to p a d a  
1945 r. p rze z  ks. p ra ł. W a le r ia n a  
M e y s z to w ic z a  p rzy  je j w s p ó łu d z ia le  
i z a tw ie rd z o n y  p rze z  w ła d z e  w ło s k ie  
w  m a rcu  1946 r., k tó re g o  o d d z ia ł is t­
n ia ł ró w n ie ż  p rze z  w ie le  la t w  A n ­
g lii.  U cze s tn ic z y ła  ró w n ie ż  w  d z ia ­
ła ln o ś c i P o lsk ie g o  U n iw e rs y te tu  na 
O b czyźn ie  z s ie d z ib ą  w  L o n d yn ie . 
P rze d e  w sz y s tk im  je d n a k  w ra z  z 
ks. W a le ria n e m  M e y s z to w ic z e m  o d ­
d a ła  s ię  p ra cy  o rg a n iz a c y jn e j i na- 
u k o w o -e d y to rs k ie j. N a jp ie rw  p o w s ta ­
ło  c z a s o p ism o  « A n te m u ra le »  (28 to ­
m ó w  w  la tach  1954-1985), k tó re  za ­
m ie s z c z a ło  p ra ce  p o ls k ic h  uczo n ych  
w  ję z y ka c h  e u ro p e js k ic h . S z c z e g ó l­
ne  z n a c z e n ie  w  d z ia ła ln o ś c i p ro f. 
L a n c k o ro ń s k ie j m a s e r ia  76 to m ó w  
Elementa ad fontium editiones (w y ­
c h o d z iły  w  la tach  1960-1992). Z a m y ­
s łe m  w yd a w c ó w  b y ło  z b ie ra n ie  p o ­
lo n ik ó w  w  a rc h iw a ch  E u ro p y  i w y d a ­
w a n ie  ich , n a jc z ę ś c ie j in extenso, z 
m y ś lą  o p o ls k ic h  u czo n ych , k tó rzy  
m ie li u tru d n io n y  d o s tę p  d o  m a te r ia ­
łó w  ź ró d ło w yc h . W ra m a c h  s e r i i  Ele­
menta p ro f. L a n c k o ro ń s k a  w y d a ła  5 
to m ó w  p o lo n ik ó w  z a rc h iw u m  K ró le ­
s tw a  D an ii w  K o p e n h a d ze  o ra z  40 
to m ó w  d o k u m e n tó w  z d a w n e g o  a r ­
c h iw u m  p ru s k ie g o  w  K ró le w c u  (p rzy  
w s p ó łp ra c y  S te na  J e n s e n a  i L u c ja n a  
O lecha ).
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ARTYKUŁY

Prof. Karolina Lanckorońska u Ojca Świętego z okazji swoich setnych urodzin

Od te g o  czasu  m n ie j z a jm o w a ła  
s ię  w ła s n y m i b a d a n ia m i z za k re su  
h is to r ii s z tu k i, k o n c e n tru ją c  sw ą  
u w agę  na h is to r ii o g ó ln e j. O bchody 
T y s ią c le c ia  P a ństw a  i C h rz tu  Po lsk i, 
p rz y p a d a ją c e  w  1966 r., m o b iliz o w a ­
ły  w ie lu  h is to ry k ó w  do  p ra c y  po ­
ś w ię c o n e j p rze d e  w szys tk im  p o czą t­
kom  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  i K o śc io ła . 
Prof. L a n c k o ro ń s k a  z a ję ła  s ię  m .in . 
n ie  w y ja ś n io n y m i kw e s tia m i trw a n ia  
i za s ię g u  o b rzą d ku  s ło w ia ń s k ie g o  w 
Po lsce  o ra z  m e c h a n iz m ó w  upadku  
p a ńs tw a  w  o k re s ie  re a k c ji p o g a ń ­
sk ie j w  la ta ch  1034-1039. P o w s ta ła  
w ó w cza s  n a jo b s z e rn ie js z a  je j m o n o ­
g ra fia  pt. Studies on the Roman-Sla- 
vonic rite in Poland (R om a 1961). Do 
zadań  s z cz e g ó ln ie  a b so rb u ją cych  
n a le ż a ła  d z ia ła ln o ś ć  s ty p e n d ia ln a  
Ins ty tu tu , p ro w a d z o n a  d z ię k i u tw o ­
rzo n e m u  w  1960 r. p rze z  je j b ra ta  
A n to n ie g o  F u n d u szo w i im . K a ro la  
L a n c k o ro ń sk ie g o , k tó ry  p rz e k s z ta ł­
cony  z o s ta ł w  1967 r. w  o b e cn ą  Fun­
d a c ję  L a n c k o ro ń s k ic h  z B rze z ia , za ­
re je s tro w a n ą  w  1977 r. ja k o  in s ty tu ­
c ja  d o b ro c z y n n a  w  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
A kc ja  ta  s łu ż y ła  p ro m o w a n iu  uczo­
nych z P o lsk i, p rz e d e  w sz y s tk im  za ­
jm u ją c yc h  s ię  h is to r ią  s z tu k i, a le  
ta kże  i in n y m i d z ie d z in a m i h u m a n i­
s tyczn ym i. K a żd e g o  roku  F u nda c ja  
u d z ie la  ok. 40 s ty p e n d ió w  je d n o - lub  
d w u m ie s ię c z n y c h , czasem  ta kże  i 
d łu ższych , by u m o ż liw ić  p rz y g o to w y ­
w a n ie  d o k to ra tó w  i h a b ilita c ji bądź 
p u b lik a c ji.

O s ta tn ią  z w ie lk ic h  in ic ja ty w  na­
u kow ych , p o d ję tą  po d łu g ic h  w a ­
h a n ia ch  o s ta te c z n ie  w  la ta ch  1988- 
-1989, b y ło  ro z p o c z ę c ie  s iła m i Po l­
s k ie g o  Ins ty tu tu  H is to ry c z n e g o  ed y ­
c ji n o w e j s e r ii ź ró d ło w e j pt. Acta 
Nuntiaturae Polonae, k tó re j po ­
m y s ło d a w c ą  i m o d e ra to re m  b y ł 
ks. p ro f. H e n ryk  D. W o jtyska  CP z 
K a to lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  L u b e ls k ie ­
go. O s ta te czn ym i im p u ls a m i b y ły  
p o n ty fik a t P a p ie ża  P o laka , p e rs p e k ­
ty w a  z m ia n  w  s y tu a c ji p o lity cz n e j 
P o lsk i i w re s z c ie  p rz y w ró c e n ie  re la ­
c ji d y p lo m a ty c zn yc h  m ię d zy  S to licą  
A p o s to ls k ą  i P o lską  w  1989 r. D la  h i­
s to ry k ó w  je s t o czyw is te , że  m a te r ia ­
ły  p o w s ta ją ce  w  k a n c e la r ia c h  nun­
c ju szy  s ta n o w ią  b a rd zo  is to tn e  uzu­
p e łn ie n ie  ź ró d e ł i p o m a g a ją  z ro z u ­
m ieć  n ie  ty lk o  h is to r ię  p a p ie s tw a  w 
czasach  n o w o ży tn ych , a le  w  o g ó le  
p ro ce sy  d z ie jo w e  w  ś w ie c ie  od po ­
czą tk ó w  XVI w . D o ku m e n ta c ja  nun­
c ja tu ry  w  P o lsce  od XVI w. z a c h o w a ­
na je s t n ie m a l w  c a ło ś c i, g łó w n ie  w  
A rch iw u m  W a tyka ń sk im , to te ż  w a rto  
b y ło  p o d ją ć  s ię  z a d a n ia , k tó re  inne  
k ra je  ro z p o c z ę ły  ju ż  w  końcu  XIX w. 
Na p rz e ło m ie  X IX  i XX w. ta kże  p o l­
scy uczen i pod p a tro n a te m  P o lsk ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i ro z p o c z ę li

w y d a w a n ie  s e r ii Monumenta Polo- 
niae Vaticana, a le  u k a z a ło  s ię  łą c z ­
n ie  ty lk o  5 w o lu m in ó w  z k a d e n c ji 
n u n c ju s z y  G io v a n n ie g o  A n d re i C a li-  
g a r ie g o  i A lb e r to  B o lo g n e ttie g o  w 
la tach  1578-1585. P o d ję c ie  te g o  za ­
d a n ia  w  z m ie n io n y ch  w a ru n k a c h  p o ­
lity c z n y c h , p rzy  użyc iu  n o w szych  
m e tod  b a d a w czych  i e d y to rs k ic h  b y ­
ło  o d w a ż n ą  d e c y z ją  p ro f. L a n c k o ro ń ­
s k ie j. W 1995 r. d o s z ło  do  n a w ią z a ­
n ia  w s p ó łp ra c y  m ię d zy  rz y m s k im  In­
s ty tu te m  i o d n o w io n ą  P o lską  A k a d e ­
m ią  U m ie ję tn o ś c i w  K ra ko w ie . Do­
tych cza s  w  ra m a ch  te j s e r ii u k a z a ły  
s ię  22 w o lu m in y  w  R zym ie  (w  tym  6 
w o lu m in ó w  ak t n u n c ju sza  A c h ille g o  
R a ttie g o  z  la t 1918-1919) o ra z  ju ż  2 
w  K ra ko w ie .

W ażnym  w ą tk ie m  w  tw ó rc z o ś c i 
p ro f. L a n c k o ro ń s k ie j są  p is m a  o 
c h a ra k te rz e  a u to b io g ra fic z n y m . O- 
p ró cz  w sp o m n ie ń  z  o k re s u  w o jn y  
p u b lik o w a ła  w ie le  m n ie js z y c h  te k ­
s tó w , w  k tó rych  n ie  e k s p o n o w a ła  
w yd a rze ń  o so b is tych , le cz  z a jm o w a ­
ła  s ię  kw e s tia m i h is to ry c zn ym i bądź  
k u ltu ra ln y m i. U zu p e łn ia ją  o n e  w  
s p o s ó b  is to tn y  naszą  w ie d z ę  o  k o le ­
ja ch  je j ż y c ia  i zn a czą cych  je g o  e p i­
zo d a ch . T a k ie  są z w ła s z c z a  ś w ie tn e  
te k s ty  za m ie s zc z o n e  w  k ra k o w s k im  
“ T y g o d n ik u  P o w szechnym » w  la ta ch  
1993-1996. O p is a ła  w  n ich  a tm o s fe rę  
d o m u  w  W ie d n iu  i R ozd o le , s p o tk a ­
n ia  m .in . z lu d źm i te j m ia ry  co  c e ­
s a rz  F ra n c is z e k  J ó z e f I, a bp  A d a m  
S te fan  S a p ie h a , a m b a s a d o r W ła d y ­
s ła w  S k rzyń sk i czy  m a la rz  Ja ce k  
M a lc ze w s k i, p rz y ja c ie l K a ro la  L a n c ­
k o ro ń s k ie g o .

B y ła  w ie lk ą  f i la n tro p k ą . S p ie s z y ła  
za w sze  z ko n k re tn ą  p o m o cą  c h a ry ­
ta ty w n ą  lu d z io m  p o trz e b u ją c y m , 
z w ła s z c z a  w  o k re s ie  s tanu  w o je n n e ­
go  c zy  p o w o d z i w  1997 r. Z e  s zcze -

\

rą  w s p a n ia ło m y ś ln o ś c ią  w s p ie ra ła  
ro d z in n e  s tro n y  na  te re n ie  d z is ie j­
sze j U kra in y , z w ła s z c z a  k o ś c ió ł w  
K o m a rn ie . P o m o cy  te j u d z ie la ła  n ie ­
z w y k le  d y s k re tn ie .

O d z ie d z ic z o n e  po  o jcu  b o g a te  
z b io ry  o b ra z ó w  i m in ia tu r  p rz e k a z a ­
ła  w  1994 r. p re z y d e n to w i RP. Z n a ­
jd u ją  s ię  o ne  na Z a m k u  K ró le w s k im  
w  W a rsz a w ie  i na W a w e lu  w  K ra k o ­
w ie .

Po 1945 r. n ig d y  n ie  o d w ie d z iła  o j­
c zys te g o  k ra ju . P rz e ż y ła  s w e g o  s ta r­
sze g o  b ra ta  A n to n ie g o  i m ło d szą  
s io s trę  A d e la jd ę . B y ła  o s ta tn ią  z  s ię ­
g a ją c e g o  p o czą tka m i co  n a jm n ie j 
c z a s ó w  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a , c z y li 
X IV  w ., ro d u  L a n c k o ro ń s k ic h , k tó ­
rych  ty tu ł h ra b io w s k i p o tw ie rd z ił ce ­
s a rz  J ó z e f II w  1785 r.

W u zn a n iu  z a s łu g  na  ró ż n y c h  po ­
la ch  o trz y m a ła  d o k to ra ty  honoris 
causa: U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  
w  1983 r., P o lsk ie g o  U n iw e rs y te tu  na 
O b czyźn ie  w  L o n d y n ie  w  1988 r. i 
U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o  w 
1990 r.

W  1942 r. o d z n a c z o n a  z o s ta ła  
p rz e z  K o m e n d a n ta  G łó w n e g o  Z w ią z ­
ku W a lk i Z b ro jn e j K rzy ż e m  W a le c z ­
nych , a w  1968 r. K rzy ż e m  A rm ii 
K ra jo w e j. W 1991 r. p re z y d e n t Lech 
W a łę sa  p rz y z n a ł je j W ie lk i K rzy ż  O r­
d e ru  P o lo n ia  R e s titu ta , a w  1997 r. 
o trz y m a ła  o d z n a c z e n ie  «AI M e rito  
d e lla  R e p u b b lica  lta lia n a » . W sp o ­
só b  s z cz e g ó ln y  c e n iła  s o b ie  p rz y ­
zn a n ą  je j p rze z  O jca  Ś w ię te g o  Ja n a  
P a w ła  II, w  u zn a n iu  je j z a s łu g  d la  
k u ltu ry  i K o ś c io ła  w  P o lsce , K o m a n ­
d o r ię  O rd e ru  św . G rz e g o rz a  W ie lk ie ­
g o  z G w ia zd ą , k tó rą  o d e b ra ła  w  W a­
ty k a n ie  12 c z e rw c a  1998 r.

Od 1990 r. b y ła  ta k ż e  c z ło n k ie m  
h o n o ro w y m  PAU w  K ra k o w ie .

Bp Jan Kopiec

48 N u m e r 12/2002
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4 T V Q O D N IK P O W

Na pożegnanie Karli Lanckorońskiej 25 sierpnia 2002 roku

Virgo militans
L ech  K alinow ski

■ W osobie Karli Bóg wypo­
sażył ostatnią przedstawiciel­
kę rodu z Brzezia Lanckoroń- 
skich za wszystkich poprzed­
ników, czego ona sama, nie 
bez dumy, była świadoma.

Dał Jej zdrowie i siły fizyczne do prze­
trwania trzech bez mała lat utraty osobistej 
wolności w czasach drugiej wojny świato­
wej -  najpierw w więzieniach Stanisławo­
wa, Lwowa i Berlina, potem w obozie kon­
centracyjnym w Ravensbriick — oraz do 
pomyślnego dożycia 104 lat. Dał Jej nie- 
ugiętość w dążeniu do celu, którym obok 
pracy naukowej była działalność niepodle­
głościowa dla Polski. Dał Jej siłę woli i 
wytrwałość. Dał Jej odwagę i hart ducha. 
Dał Jej mądrość myśli i czynu. Dał Jej do­
broć serca i miłość piękna. I dał Jej wier­
ność ideałom i przyjaźni.

Strachu przed odejściem z tego świata nie 
znała od młodości. A kiedy słuch i pamięć 
zaczęły odmawiać posłuszeństwa, zrozu­
miawszy, nie bez goryczy, że zanim śmierć 
do drzwi zapuka, grozi Jej utrata sprawno­
ści umysłu i zdolności do wykonywania 
dobrowolnie podjętych obowiązków wobec 
Ojczyzny -  uznała śmierć za rozwiązanie 
pożądane. „Teraz, w tak bardzo późnym  
wieku -  pisała 6 maja 1989 -  pragnę śmier­
ci; wobec rosnącej utraty pamięci, zbliżam 
się bowiem do utraty samodzielności. Mogę 
stać się bezużytecznym ciężarem dla miło­
siernych i przychylnych mi ludzi (...) Mam 
nadzieję, że o ile mi ta łaska dana nie bę­
dzie, zniosę zgrzybiałość z godnością, ale 
pragnę jej nie dożyć! To mi wolno!”. M y­
ślała wtedy z zazdrością o nagłym odejściu 
Izy (Elżbiety) Zamoyskiej.

W stanie „odpowiedzialnym i pełno­
sprawnym”, kończąc 90 rok życia, złożyła 
przewodnictwo założonej przez siebie wraz 
z rodzeństwem Fundacji z Brzezia Lanc- 
korońskich w ręce Jana Badeniego, po któ­
rego śmierci przekazała je z kolei Zygmun­
towi Tyszkiewiczowi. Mimo słabnącej pa­
mięci oraz pogarszającego się słuchu i 
wzroku swoją pracę w nowym, ograniczo­
nym zakresie pełniła do końca z niewiary­
godną sumiennością, pomagając przy ko­
rekcie wydawnictw Polskiego Instytutu Hi­
storycznego w Rzymie, rozdzielając sty­
pendia, czuwając nad realizacją recept i nad

paczkami, kontynuując rozległą korespon­
dencję, wygłaszając dla stypendystów pre­
lekcje o sztuce Michała Anioła i prowa­
dząc ich do wybranych zabytków Święte­
go Miasta, a w ostatnich latach pisżąc dru­
kowane w „Tygodniku Powszechnym ” 
okruchy wspomnień.

Sprawne wykonywanie wyznaczonych 
sobie zadań sprawiało Jej radość i dawało 
wewnętrzne zadowolenie, natomiast ze­
wnętrzne wyrazy uznania -  jak artykuł „Kar­
la” zamieszczony w roku 1983 w „Tygo­
dniku” -  nie napełniały Jej dumą czy próż­
nością, ale wręcz budziły w Niej niepokój. 
„Mnie bardzo onieśmiela, a nawet trochę 
gnębi, jeśli czytelnicy otrzymują obraz mo­
jej osoby daleki, bardzo daleki od rzeczy­
wistości (...) zestawianie długie tego, co 
mogłam zrobić i tego, czego dokonałam, 
dobrze nie wypada. Wiem i widzę, że plon 
powinien być o wiele bogatszy! Oceniając 
więc siebie realistycznie, czuję się speszo­
na i zawstydzona, jeśli ktoś aż tak zaszczyt­
nie o mnie myśli i pisze.”

Nie brakło gromów z jasnego nieba, przy­
krości i smutków. Jak Anteusz w walce z 
Herkulesem za dotknięciem ziemi odzyski­
wał siły, tak Karla, po każdym odrywają­
cym Ją od obowiązków ciężkim doświad­
czeniu, mimo przekroczenia 90 lat, natych­
miast zdwajała wysiłki, aby wytężoną pra­
cą przezwyciężać zewnętrzne i wewnętrz­
ne przeszkody.

♦
W ostatnich latach, w chwilach najtrud­

niejszych, z konieczności wycofując się z 
udziału w przygotowywaniu do druku i re­
dagowaniu źródeł historycznych, wracała 
Karla do ukochanego świata sztuki, które­
go dobrowolne wyrzeczenie się w roku 1945 
było ceną, j aką przyszło Jej zapłacić na rzecz 
owocniejszej działalności dla Kraju. Wra­
cała więc do Michała Anioła, który ze 
wszystkich artystów od dzieciństwa był Jej 
najbliższy, ale i do Giovanniego Pisano w 
Pizie i Pistoi, i do Giotta w Padwie, i do 
Tintoretta w Scuola di San Rocco w Wene­
cji, i do Caravaggia („Chrystus z uczniami 
w Emaus” w National Gallery w Londynie),
i do Rembrandta (portret Tytusa w Wallace 
Collection tamże, który uważała za najpięk­
niejszy wśród znanych Jej obrazów świa­
ta). Ze wszystkimi dziełami sztuki żegnała 
się osobiście, nie szczędząc wysiłków i tru­
dów podróży, by tylko dotrzeć do umiło­
wanych arcydzieł.

Zacieśniając przyjaźń z osiadłym po woj­
nie w Hertzianie, starszym od siebie o dwa 
lata wybitnym historykiem sztuki Ryszardem 
Krautheimerem, z którym się zetknęła w Rzy­
mie jeszcze w r. 1928, poszerzała swoje zain­
teresowania o czasy wczesnego chrześcijań­
stwa Podziwiała dalekowzroczność Konstan­
tyna Wielkiego, która pozwoliła mu wykorzy­
stać szerzącą się wówczas wiarę w Chrystusa 
do scalenia rozpadającego się organizmu pań­
stwowego. W instytutowym pokoju, który był 
Jej biurem i miejscem przyjmowania gości, 
drewniana półka przy ścianie między oknami 
zapełniła się wówczas nowościami z zakresu 
historii końca starożytnego świata i dziejów 
rodzącego się Kościoła

Głęboko wierząca, najdalsza była od de­
wocji. Przywiązana do łacińskiego rytu li­
turgii, w niedzielę i święta uczestniczyła w 
Mszy trydenckiej. Gdy nie mogła już cho­
dzić, co czwartek odwiedzał Ją z Euchary­
stią ksiądz z kościoła św. Stanisława.

W  ostatnich wieczornych rozmowach 
wielokrotnie wracała do uczniów z Emaus, 
którzy prosili zmartwychwstałego Chrystu­
sa, aby od nich nie odchodził (Łukasz 
24,29). Zwykła wtedy powtarzać po łaci­
nie: ,M ane nobiscum; ąuoniam advespera- 
scit, et inclinata est iam dies” („Zostań z 
nami; bo ma się ku wieczorowi i dzień się 
już nachylił”), pragnąc, aby w przyszłości 
wśród krótkich modlitw, jakie w Jej rodzi­
nie był zwyczaj umieszczać na ulotnych 
drukach z podobizną zmarłej osoby, i one 
się znalazły. Jeszcze za życia zadbała o swój 
grób na Campo Verano, a w nim o garść 
ziemi z Polski. Do Kraju, od dnia przymu­
sowego przekroczenia jego granicy 29 li­
stopada roku 1942 w drodze do Berlina i 
Ravensbriick, już nie wróciła.

. ♦
Virgo militans, której siła organizmu 

wbrew Jej pragnieniom opóźniała dotknię­
cie ościeniem śmierci, pozostając pod stałą 
opieką troskliwie czuwających pielęgniarek, 
odeszła w spokoju modlitwy do źródła 
Prawdy, Dobra i Piękna, wierna Bogu, Pol­
sce i sobie samej. „Zsf laudent eam in portis 
opera eius” (, J  niech ją chwalą w bramach 
uczynki jej”; Księga Przysłów 31,31).

\ ; i ; ''
Autor (ur. 1920) jest historykiem sztuki, profesorem 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, członkiem Polskiej Aka­
demii Umiejętności; przez wiele lat byt nieoficjalnym 
przedstawicielem Fundacji Lanckorońskichwkraju, po­
średnicząc w akcji stypendialnej.
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zę stypendiów Fundacji i innych form  pomocy skorzystało 
bardzo wielu polskich naukowców różnych pokoleń, środki1 
Fundacji posłużyły też m. in. do ratowania Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. W  1983 roku Uniwersytet Jagielloński przyznał prof. 
Lanckorońskiej doktorat honoris causa; uroczystość jego 
wręczenia odbyła się w Rzymie w siedzibie Instytutu. 
Najcenniejsza część rodowej kolekcji dzieł sztuki, uratowana 
ze zniszczonego podczas II wojny wiedeńskiego pałacu przy 
Jacquingasse, znalazła po wojnie schronienie w sejfach 
bankowych w Zurychu. W  1994 roku Karolina Lanckorońska 
zdecydowała o podarowaniu kolekcji -  w tym  m. in. dwóch 
płócien Rembrandta oraz wspaniałego zbioru obrazów 
mistrzów włoskich z XIV—XVI wieku -  zamkom królewskim 
w Warszawie i Krakowie. „Jestem ostatnią z rodu -  pisała wtedy 
w „Tygodniku” -  brat mój i siostra zmarli, wszyscy troje byliśmy 
bezdzietni. Nie marzyłam, że danym mi będzie przekazać te 
dzieła w hołdzie Rzeczypospolitej W olnej i Niepodległej”. Kilka 
lat wcześniej, poproszona przez miesięcznik „Znak” 
o,wypowiedź w ankiecie „Czym jest polskość", odpowiedziała: 
„Polskością jest dla mnie świadomość przynależności do 
narodu polskiego. Uważam, że należy: dać możliwie konkretne 
dowody tej świadomości, natomiast nie rozumiem potrzeby 
jej analizy”.
Do Polski nigdy już nie powróciła; zm arła w Rzymie 25 sierpnia 
2002 roku, wkrótce po swych sto czwartych urodzinach. TF

Karolina 
Lanckorońska
urodziła się 11 sierpnia 1898 roku w 
Buchberg w Austrii. Jej ojciec, Karol 
Lanckoroński (1 8 4 8 -1 9 3 3 ), właściciel 
rozległych dóbr w Galicji, Królestwie 
i Styrii, Wielki Ochmistrz dworu Franciszka 
Józefa, był znakomitym kolekcjonerem  
i z zamiłowania historykiem sztuki, 
przyjacielem i mecenasem Jacka 
Malczewskiego; matka, Małgorzata 
Lichnowsky, wywodziła się z pruskiej 
rodziny arystokratycznej. Studia historii 
sztuki na Uniwersytecie Wiedeńskim  
Karolina Lanckorońska zamknęła w 1926  
roku doktoratem, pisanym u słynnego 
Maxa Dvoraka, a ukończonym po jego 
śmierci pod kierunkiem Juliusa von 
Schlossera. Po kilkuletnim pobycie w 
Rzymie, już jako dziedziczka majątku 
Komarno, osiadła we Lwowie i rozpoczęła 
pracę na Uniwersytecie Jana Kazimierza, 
gdzie w 1935 roku habilitowała się.
Po wybuchu wojny szybko włączyła się 
w działalność konspiracyjną, składając 
w styczniu 1940 przysięgę w lwowskim 
Związku Walki Zbrojnej. W maju uciekła 
przed grożącym aresztowaniem do 
Krakowa. Odtworzyła konspiracyjne 
kontakty, współpracowała z dowódcą 
krakowskiego okręgu ZWZ płk. Tadeuszem 
Komorowskim, działając równocześnie 
w Polskim Czerwonym Krzyżu. W  II połowie 
1941 roku objęła kierownictwo referatu 
opieki nad więźniami w Radzie Głównej 
Opiekuńczej. 12 maja 1942 została 
aresztowana podczas zebrania RGO w 
Kołomyi. Podczas przesłuchania szef 
stanisławowskiego gestapo Hans Kruger, 
wyprowadzony z równowagi jej postawą i 
przekonany o czekającej ją śmierci, przyznał 
się do odpowiedzialności za śmierć 25 profesorów lwowskich 
rozstrzelanych w lipcu 1941; w  ten sposób Lanckorońska stała 
się pierwszym świadkiem w sprawie tej zbrodni, a po wojnie 
walczyć będzie o ukaranie jej sprawców.
Interwencja włoskiej rodziny królewskiej u Himmlera uchyliła 
wykonanie wyroku śmierci; w  lipcu 1942 Karolinę 
Lanckorońską przewieziono do więzienia we Lwowie, 
w listopadzie do Berlina, a w styczniu 1943 -  do obozu 
w Ravensbruck, gdzie więziona była ponad dwa lata. Na miesiąc 
przed zakończeniem wojny została zwolniona dzięki interwencji 
prezesa Międzynarodowego Czerwonego Krzyża prof. Carla 
Burckhardta. Na jego ręce złożyła raport o sytuacji więźniarek, 
a wkrótce po wojnie spisała swoje wspomnienia wojenne, 
zgodnie z wolą Autorki opublikowane dopiero w roku 2001. 
Wyjechawszy do Włoch, na życzenie gen. W ładysława Andersa 
podjęła się organizacji studiów dla żołnierzy II Korpusu.
W  listopadzie 1945 wraz z ks. Walerianem Meysztowiczem  
założyła Polski Instytut Historyczny w Rzymie, poświęcając 
się całkowicie pracy dla nauki polskiej. W  ramach działalności 
Instytutu ukazało się 28'tom ów  rocznika „Antemurale” 
poświęconego dziejom Polski, 76 tomów pomnikowej serii 
źródeł „Elementa ad Fontium Editiones”, a w latach 80. 
rozpoczęto edycję akt nuncjatury apostolskiej. W  1967 roku 
Karolina Lanckorońska powołała do życia Fundację z Brzezia 
Lanckorońskich, przeznaczając na ten cel rodzinny majątek;

46



47



48



W płynęło am u

J -3 o

12 Nasz Dziennik Sobota-Niedziela, 31 VIII — 1 IX  2 002 MYŚL JEST BRONIĄ Ldz.

Uf służbie ojczyźnie i Kościołowi
Rano w  n iedz ie lę , 25  s ierp nia br., w  przed dzień  b liskiej sercu każdego  
Polaka uroczystości M a tk i Bożej C zęstochow skiej, odeszła do Pana Ka­
ro lina  hrab ina Lanckorońska. P racow ite  życie prof. K aro liny  Lanckoroń­
skiej dla w szystkich m ających sposobność p rzeb yw ać  w  je j obecności 
s tan o w iło  w z ó r i p rzykład służby O jczyźnie i Kościołow i. W  ostatn ich la ­
tach o d w ie d za jący  ją  m ogli usłyszeć z uśm iechem  w y p o w ia d a n e  słow a: 
„Bóg o m nie  zap o m n ia ł" . Żyła 1 0 4  lata.

N a u k o w e  p a s j e

Karolina Lanckorońska urodziła się 
w  1898 r. w  Buchberg koło Gars w  Dol­
nej Austrii. Była córką Karola hr. Lancko- 
róńskiego i Małgorzaty z domu Lich- 
nowsky. Naukowa pasja Karola Lancko- 
rońskiego, jego zainteresowania sztuką 
i archeologią oraz mecenat, którym ota­
czał naukowców i artystów polskich, 
w  tym Jacka Malczewskiego -  miały za­
pewne decydujący wpływ na rozwój 
zainteresowań i późniejsze pasje życio­
w e  córki Karoliny.

Od 1917 r. Karolina Lanckorońska 
studiowała historię sztuki w  Wiedniu 
pod kierunkiem światowej sławy uczo­
nego Maxa Dvoiaka. Tam też, po przed­
wczesnej śmierci swego mistrza, dokto­
ryzowała się w  1926 r. u Juliusza von 
SchloBera, na podstawie rozprawy
o „Sądzie Ostatecznym" Michała Anio­
ła. W  1935 r. habilitowała się na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza w e  Lwo­
wie, przedstawiając pracę o baroko­
w ym  wystroju jezuickiego kościoła „II 
Gesii" w  Rzymie i w  tym samym roku 
rozpoczęła wykłady w  zakresie historii 
sztuki nowożytnej w  katedrze "prof. 
Władysława Podlachy.

Ś w ia d e k  h is to r ii

Wybuch wojny zastał prof. Karolinę 
Lanckorońską za granicą. Nie skorzysta­
ła z możliwości wyboru bezpiecznego 
żyda poza Polską i gdy tylko stało się to 
możliwe, wróciła do okupowanej przez 
Niemców części kraju. Przerwała bada­
nia naukowe i odpowiadając na potrze­
by czasu, w  lutym 1940 r. wstąpiła do 
Związku Walki Zbrojnej, przekształco-

go przez SS-Brigadefiihrera dr. Eberhar- 
da Schóngartha -  wsławionego aresz­
towaniem profesorów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w  listopadzie 1939 r. Wy­
pełniając zlecone zadanie, prof. Karoli­
na Lanckorońska zdobyła poufne infor­
macje o sprawcach zbrodni. Stając się 
niewygodnym dla okupanta świadkiem 
barbarzyństwa hitlerowców, 12 maja 

» 1942 r. została aresztowana. Przeby- 
■ wała kolejno w  więzieniach Stanisła­

w ow a, Lwowa i Berlina. Poddana 
śledztwu, w  czasie którego odważnie 
i godnie manifestowała swój patrio- 
tyzm, skazana została na karę śmierci. 
Ostatecznie prof. Karolina Lanckoroń­
ska trafiła jednak do obozu koncentra­
cyjnego w  Ravensbriick, gdzie m.in. 
wyznaczano jej zadanie przenoszenia 
ciał zamordowanych i zmarłych do kre­
matorium. Groza miejsca nie pozbawi­
ła Karoliny Lanckorońskiej jej zamiło­
wania do nauki i sztuki. Wrażliwa na 
krzywdę współwięźniarek, stwarzała 
im możliwość zapomnienia o sytuacji, 
w  której się znalazły, prowadząc tajne 
wykłady z historii i historii sztuki.

Interwencje podjęte przez Międzyna­
rodowy Czerwony Krzyż i wybitne oso­
bistości Włoch i Szwajcarii sprawiły, iż 
pod koniec wojny, w  kwietniu 1945 r.f 

• hr. Lanckorońska wraz z grupą kobiet 
francuskich została zwolniona z obozu. 
Już kilka tygodni później, przebywając 
na rekonwalescencji w  Szwajcarii, opu­
blikowała w  języku francuskim i nie­
mieckim relację o dokonanych w  Ra- 
vensbriick zbrodniach. Kolejnym jej 
świadectwem prawdy o nazizmie było 
złożenie w  1967 r. przed sądem 
w  Munster zeznań przeciw Hansowi 
Krugerowi -  współsprawcy zbrodni na

K arolina hrabina  Lanckorońska (11 VIII 1898 -  25 VIII 2002)

została profesorem Polskiego Uniwer­
sytetu na Obczyźnie. Sytuacja politycz­
na, w  której znalazła się Polska, wpły­
nęła na decyzję prof. Karoliny Lancko­
rońskiej o zaniechaniu badań nad sztu-

wersyteckich w  Polsce oraz prace na­
ukowo-badawcze prowadzone w  kraju 
i za granicą -  poprzez fundowanie licz­
nych stypendiów.

Jedną z inicjatyw podjętych z inspira­
cji i przy nieocenionej pomocy prof. 
Lanckorońskiej jest wydawanie przez 
Polski Instytut Historyczny w  Rzymie 
monumentalnej serii „Acta Nuntiaturae 
Polonae". Rozpoczęcie tego przedsię­
wzięcia możliwe było dzięki meryto­
rycznemu kierownictwu ojca prof. Hen­
ryka D. Wojtyski, pasjonisty -  wybitne­
go znawcy dziejów dyplomacji Stolicy 
Apostolskiej.

W  1994 r. prof. Karolina Lanckoroń­
ska ofiarowała Narodowi oraz wolnej 
i niepodległej Polsce bezcenny dar. 
Stanowiła go pochodząca z rodzin­
nych zbiorów kolekcja dzieł sztuki. 
W zbogaciły one zasoby W aw elu, 
Zamku Królewskiego w  Warszawie, 
a niektóre z eksponatów trafiły do Bi­
blioteki i Muzeum Uniwersytetu Ja­
giellońskiego oraz Muzeum  Narodo­
w ego i Muzeum Wojska Polskiego 
w  Warszawie.

O wielkości zasług prof. Lanckoroń­
skiej świadczyła m.in.: przynależność 
do Polskiego Towarzystwa Naukowe­
go na Obczyźnie, Polskiej Akademii 
Umiejętności, lian ę  nagrody i odzna­
czenia - w  tym nagroda Fundacji Jana 
Pawła II, Krzyż Kombatantów Polskich, 
Wielki Krzyż Orderu Polonia Restituta, 
Medal Cracoviae Merenti oraz przy­
znane doktoraty honoris causa -  Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w  1983 r., 
Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie 
w  1988 r. i Uniwersytetu W rocław­
skiego w  1990 roku.

Z  p o m o c ą  
p o tr z e b u ją c y m

Pamięć o zasługach prof. Lanckoroń­
skiej zobowiązuje do wspomnienia in­
nej sfery jej działań, zwykle skromnie 
przez nią skrywanej i przemilczanej. 
Uwrażliwiona na krzywdę, potrzeby 
i ubóstwo drugiego człowieka zawsze 
spieszyła z pomocą potrzebującym. Tak 
było zarówno w  okresie PRL-u, szcze­
gólnie w  czasie stanu wojennego, jak 
i po upadku komunizmu w  Ojczyźnie
i w  państwach ościennych. Zatroskana
o losy rodaków i Kościoła na Wscho­
dzie, w spienła również wydatnie dzia­
łalność archidiecezji lwowskiej obrząd­
ku łacińskiego.

12 czerwca 1998 r. w  Watykanie 
podczas speqalnej papieskiej audiencji 
ędbyła się podniosła uroczystość. Ojciec 
Święty Jan Paweł II odznaczył prof. Ka­
rolinę Lanckorońską Komandorią Orde­
ru Świętego Grzegorza Wielkiego  
z Gwiazdą -  w  dowód uznania jej za­
sług dla Kościoła i rozwoju kultury.

Śmierć Karoliny hr. Lanckorońskiej, 
wobec współczesnego kryzysu autory­
tetów  i wzorców moralnych, zobowią­
zuje do zachowania w e wdzięcznej pa­
mięci jej osoby i dzieł jej życia, które po 
sobie zostawiła.

S tan is ław  A. lłogacxewivx

Zespól h is toryków  pracujących nad serią wydawniczą „A c ta  N untia turae P olonae" na audiencji u Ojca Świętego  
Jana Pawia I I 2 8 1 1987 r. Obok Ojca Świętego s to ją: Karolina hr. Lanckorońska i  o. p ro f. Henryk D. Wojtyska CP

nego później w  Armię Krajową. Należąc 
do oficjalnie działającej Rady Głównej 
Opiekuńczej, służyła p o m o q  najbar­
dziej potrzebującym, w  tym zaangażo­
wanym w  działalność konspiracyjną 
i trafiającym w  związku z nią do więzień 
hitlerowskiego okupanta.

Jednym ze specjalnych zadań wyzna­
czonych prof. Lanckorońskiej przez gen. 
Tadeusza Bora-Komorowskiego było 
zdobycie informacji o mordzie popeł­
nionym na profesorach uniwersytetu 
lwowskiego w  lipcu 1941 r., po wypar­
ciu z miasta wojsk sowieckich i wkro­
czeniu doń oddziałów niemieckich, 
w  tym Sonderkommando dowodzone­

profesorach lwowskich, dowodzącemu 
wówczas jako Hauptsturmfiihrer od­
działem Geheime Feldpolizei.

Ola dobra 
kultur/ polskiej

Po wojnie Karolina Lanckorońska 
w  związku z przejęciem władzy w  Pol­
sce przez koi listów pozostała za gra­
nicą. Wstąp /y  do II Korpusu gen. 
Andersa pc. vięciła się działalności 
u m o ż liw ia li . demobilizowanym żoł­
nierzom zdobywanie wykształcenia, 
pomocnego w  uzyskaniu lepszych w a­
runków życia na emigracji. W  1951 r.

ką i poświęceniu się pracom nauko­
wym z zakresu historii. Już w  1945 r. 
wraz z ks. Walerianem Meysztowiczem 
utworzyła w  Rzymie Polski Instytut Hi­
storyczny, który od r. 1954 r. wydawał 
rocznik „Antemurale", a od 1960 r. mo­
numentalne dzieło „Elementa ad Fon- 
tium Editiones".

Skoordynowaniu działań na rzecz 
nauki i kultury polskiej podejmowanych 
przez prof. Lanckorońską służyć miało 
utworzenie w  1967 r. Fundacji z Brzezia 
Lanckorońskich. Fundacja ta wspierała 
i wspiera obecnie materialnie: Polski In­
stytut Historycny w  Rzymie, Bibliotekę 
Polską w  Paryżu, wiele bibliotek uni-

Fundacja Servire V eritati In s ty tu t Edukacji N arodow ej 
zaprasza na cykl w ykładów  i konferencji

DĄŻYĆ KU PRAWDZIE,
BYĆ WRAŻLIWYM NA PIĘKNO
Celem spotkań je s t odpow iedź na w ezw an ie  Ojca Św ię tego Jana 

Pawia II do  now ej ew angelizacji, .ew angelizacji ku ltu ry ", w  k lim a­
cie współczesnej ku ltu ry  cz łow iek zatraca ideaty dążenia do  osią 
gnięcia prawdy, do  realizowania rea lnego dobra, do zachw ytu  
pięknem . U trata ich oznacza uderzenie w  najg łębszy sens cz ło w ie ­
czeństwa. D latego konieczne je s t od kryw an ie  praw dy o  na tu rze  
św iata i cz łow ieka, sensie i ce lu ludzkiego życia.

Część II
1 1X „Miejsce Polski w  Europie w  świetle nauczania Jana Pawła II" -  dy r 

IEN m gr Arkadiusz ROBACZEWSKI. Kraków -  Sala Teatralna przy par. 
św. Stanisława Kostki, Dębniki, ul. Konfederacka 6, godz. 19.00.

7 IX „Wobec miraży wolności bez praw dy i odpowiedzialności" -  dyr. 
IEN m gr Arkadiusz ROBACZEWSKI. żyvyiec -  Aula Jana Pawia 
II przy konkatedrze Narodzenia NMR ul. Zamkowa 6, godz. 11.00. 
.Jak organizować się w społeczności lokalnej' -  m gr Mirosław 
KRÓL. K łodzko -  Duszpasterstwo przy par. Matki Bożej Różańco­
w e j 00 . Franciszkanów, plac Franciszkański, godz. 17.00.

„Ku praw dz iw e j f ilo zo fii w o lności" -  dyr. IEN m gr Arkadiusz R0- 
BACZEWSKI. Tychy -  kościół św. Krzysztofa, al. Kard. S. W yszyń­
skiego po Mszy św. o  godz. 18.00.

8 IX „Mechanizmy propagandy fałszywej wolności" -d y r  IEN m gr ArKadiusz 
ROBACZEWSKI, Piekary -  Dom Kultury, ul. Bytomska 73, godz. 17.00.

S erd eczn ie  zap raszam y
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Karolina Lanckorońska (1898-2001) 

więzień Ravensbruck

Podczas przem ówienia wygłoszonego z okazji wręczenia W ielkiego Krzyża Orderu 
Polonia R estituta 27 czerwca 1991 r. w  ambasadzie polskiej w Rzymie -  Karolina  
Lanckorońska powiedziała: „Czy oddanie w szystkich swych sił tem u, co się najbardziej 
kocha, jest zasługą? M yślę, że n ie.”

Autorka tych słów życiem swoim  potwierdziła, że patriotyzm i chęć n iesienia pomocy 
bliźnim nie są  dla niej czczymi frazesam i. Świadczą o tym  napisane przez n ią  
„W spomnienia wojenne 22.IX .1939 -  5.IV.1945” opublikowane w  roku 2001 przez 
Wydawnictwo „Znak” w Krakowie.

Przedstawicielka słynnego rodu Lanckorońskich z Brzezia uważała, że historia jej 
rodziny, wywodzącej się z XIV w ieku, nakłada na nią zobowiązania czynnego uczestnict­
wa w życiu politycznym, społecznym  i naukowym kraju.

W roku 1926 Karolina Lanckorońska uzyskała na U niw ersytecie w iedeńskim  
dyplom doktora z zakresu historii sztuki i poświęciła się studiom nad sztuką w łoską  
okresu renesansu i baroku. Po śm ierci ojca Karola w  1933 r., została dziedziczką dóbr 
Komarno i na sta łe zam ieszkała w e Lwowie, obierając karierę docenta historii sztuki na  
Uniwersytecie Jana K azim ierza. Pracę naukową przerwał wybuch wojny w  1939 roku.

Od momentu wkroczenia do Lwowa wojsk sowieckich 22 września 1939 r., Karolina 
rozpoczyna pisać pam iętnik, który stał się sum ienną relacją z przeżyć lat wojny.

W ośmiu rozdziałach książki Lanckorońska przedstawia kolejne etapy działalności 
wojennej pod okupacją sowiecką, potem niem iecką, zakończone trzyletnim  pobytem  
w Ravensbruck.

Od początku włączyła się w  pracę społeczną o charakterze opiekuńczym a dnia
2 stycznia 1940 r. złożyła przysięgę wojskową na rotę Związku W alki Zbrojnej. B yła  
świadkiem masowych deportacji Polaków na Wschód i aresztowań wśród inteligencji 
lwowskiej. Uciekając przed grożącym uw ięzieniem  przez NKWD -  znalazła się  w  Krako­
wie w maju 1940 r. i przez rok współpracowała z komendantem Obszaru krakowsko- 
śląskiego ZWZ gen. bryg. Tadeuszem  Komorowskim -  „Korczakiem”, prowadząc 
jednocześnie akcję charytatyw ną w  Polskim  Czerwonym Krzyżu, w porozumieniu z dr 
Adamem Szebestą, szefem  sanitarnym  Obszaru. Podjęła się w tym czasie opieki nad  
chorymi jeńcam i wojennymi, wracającymi z niewoli.

Po fali aresztowań w  kw ietniu 1941 r. przez Gestapo w Krakowie wśród członków  
ZWZ -  podjęła pracę „legalną” w  Radzie Głównej Opiekuńczej (RGO) jako referentka  
opieki nad więźniam i. Do marca 1942 r. objeżdżała w ięzienia w tzw. Generalnym  
Gubernatorstwie, próbując organizować dożywianie więźniów. W czasie półrocznego 
pobytu w Stanisław ow ie, zetknęła się służbowo z szefem  tam tejszego Gestapo H aupts- 
turmfuhrerem SS H ansem  Krugerem, który w trakcie prowadzonych pertraktacji 
w sprawie pozwolenia na dożywianie więźniów przez RGO -  przyznał się  do zamor­
dowania we Lwowie 25 profesorów uczelni wyższych. (Informację tę Karolina po­
wtórzyła na procesie Krugera toczącym się w M unster w W estfalii w 1967 roku. Kruger 
oskarżony o m asowe mordy Żydów, skazany został na dożywocie).

N ieugięta postawa Lanckorońskiej w  czasie rozmów z szefem stanisław ow skiego  
Gestapo -  doprowadziła do jej aresztow ania. W ięziona naprzód we Lwowie, później 
w Belinie, znalazła się 9 stycznia 1943 r. w obozie dla kobiet w Ravensbriick, gdzie 
przebywała do 5 kw ietnia 1945 roku. Początkowo traktowana jako „więzień specjalny” -  
z uwagi na rodzinne powiązania z rodziną królewską w łoską -  po własnych usilnych  
staraniach znalazła się na terenie obozu jako zwykła więźniarka. Wobec znakomitej 
znajomości języka niem ieckiego, obejmowała kolejno funkcje sztubowej w  różnych  
blokach, usiłując -  w miarę swoich skromnych możliwości -  ulżyć doli uwięzionych  
lrnHiftf.
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Szczególną troską otaczała grupę tzw. królików czyli młodych dziewcząt, na których  
Niem cy przeprowadzali operacje „m edyczne” na kościach i m ięśniach nóg a także  
dokonywali wyjęcia kości dla ciężko rannych żołnierzy W ehrmachtu. „Królikami” były 
przeważnie Polki, które zwykle mordowano po wyzdrowieniu; często um ierały one 
w męczarniach podczas eksperymentów. Po uw olnieniu z obozu, Lanckorońska zdołała 
wywieźć z obozu listę 60-ciu  operowanych doświadczalnie kobiet i przekazać ją  władzom  
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w  Genewie.

Hitlerowski obóz w Ravensbriick przeżywał bardzo ciężki okres po 8 sierpnia 1944 r., 
gdy zwożono masowo transporty kobiet z W arszawy. Wobec przepełnienia obozu, w ładze 
starały się rozładować m asę więźniarek, wysyłając transporty rzekomo do innych  
obozów a w rzeczywistości najczęściej na śmierć. Jak pisze Karolina Lanckorońska -  
„poszło w tym czasie 7.000 kobiet do komory gazowej niem al na naszych oczach!” 
(s. 323). Wraz z zespołem współpracujących w ięźniarek stosowała ona — czasem  
z powodzeniem — cały system  celowego bałaganu papierkowego, przetasowań w ięź­
niarek na apelu, przemycania do tzw. rewiru (szpitala). W spomina też autorka pewien  
zadziwiający objaw psychiczny u w ięźniarek. Im częściej dymiło się w  krematorium, im  
bliższa była śmierć -  tym więcej rosła potrzeba dóbr duchowych. Docent Lanckorońska

11

prowadziła tajne wykłady z h istorii kultury. I słuchaczkom i wykładowczyni dawały one 
możność chwilowego oderwania się  od otaczającego je  piekła.

Karolina Lanckorońska została zwolniona, wraz grupą Francuzek, z obozu 5 kw iet­
nia 1945 r. na interwencję prezesa M iędzynarodowego Czerwonego Krzyża, prof. Carla 
Burchardta, któremu złożyła następnie pisem ny raport o sytuacji więźniarek w Ravens- 
briick.

Po krótkim pobycie w  Szwajcarii, znalazła się  w  Rzymie, gdzie przydzielono ją - j a k o  
\.' porucznika AK — do 2. Korpusu Wojsk Polskich z zadaniem organizowania studiów  

wyższych dla około 1.300 studentów  -  b. żołnierzy Korpusu. Później wspierała podobną 
działalność szkoleniową w  W ielkiej Brytanii i Szkocji. W jeszcze późniejszym okresie 
poświęciła się pracy wydawniczej i organizacyjnej dla nauki polskiej, współpracując 
z Polskim Instytutem  H istorycznym  w Rzymie. Założyła w 1967 r. Fundację Lanckoroń­
skich z Brzezia, wspom agającą naukę polską. Jako ostatnia z rodu -  podarowała 
w 1994 r. unikatową kolekcję obrazów dla zamków królewskich w  Krakowie i W ar­
szawie.

Zmarła w Rzymie w 2001 roku.

Karolina Lanckorońska
W spomnienia wojenne 22.IX .1939-5.IV .1945
Kraków 2001

Zofia Gródecka
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Por,
Karolina

„Karla”

„Nic nie m oże się oprzeć po tęd ze  d u ­
cha” -  ta maksym a, k tó rą  z u p o d o b an iem  
cytowała Karolina Lanckorońska, w iele 
m ówi o niej samej, o sp o sob ie  jej m yślenia 
i zasadach postępow ania. W długim  życiu, 
k tóre trw ało 104 lata, a zakończyło się 25 
sierpnia  2002 r., w ielokro tn ie dawa- ła d o ­
w ody siły duchow ej, służąc Polsce i po l­
skiej kulturze. W arto przy tym  podkreślić, 
że o jej głębokim , niezłom nym  patrio ­
tyzm ie przesądził w  dużej m ierze świa­
dom y wybór. W ywodziła się w praw dzie ze 
znakom itego polskiego rodu, ale dzieciń­
stwo i m łodość spędziła  w  Austrii, a język 
polski nie był pierwszym , jaki poznała, p o ­
niew aż z m atką, p ochodzącą  z pruskiej 
arystokracji, m ów iła p o  niem iecku. Pol­
skiego uczyła się w łaściw ie sama, gdy wy­
jeżdżała z W iednia na w akacje p o d  Lwów. 
W w iedeńskiej szkole i na uniw ersytecie, 
gdzie w  1926 r. uzyskała d o k to ra t z historii 
sztuki, trzeba się było jednak  znów  posłu ­

giwać niem ieckim . Po stud iach  pracow ała 
przez parę  lat w  rzymskiej ekspozyturze 
Polskiej Akadem ii Um iejętności, ale w  
1933 r. p rzen iosła  się d o  Lwowa i na  tam ­
tejszym  un iw ersy tec ie  uzyskała  w  
1935 r. hab ilitac ję  z h is to rii sz tuk i (jako 
p ie rw sza  k o b ie ta  w  Polsce).

Ó w  spokojny św iat rozpad ł się p o d  na- 
po rem  wojny i armii sowieckiej, k tóra  
22 w rześnia 1939 r. zajęła Lwów. K arolina 
Lanckorońska m ogła uciec do  Rumunii, ale 
n ie chciała opuścić okupow anej Polski, za­
m ierzając na m iejscu zm agać się z najeź­
dźcami. Po złożeniu  przysięgi 2 stycznia
1940 r. na ręce płk. W. Żebrow skiego „Żu­
ka”, kom endan ta  O bszaru  ZWZ Lwów, 
przeistoczyła się z naukow ca w  żo łn ierza 
p odziem ia o pseudon im ie  „Karla”, a jej 
m ieszkanie w  lokal konspiracyjny. N iestety 
NKWD w padło  w krótce na  trop  lwowskiej
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ekspozytury  ZWZ. Z agrożona aresztow a­
niem  „Karla” p rzekrad ła  się 3 m aja 1940 r. 
do  Krakowa, gdzie naw iązała kon tak t z płk. 
(późniejszym  genera łem  i Naczelnym  Wo­
dzem  W ojska Polskiego -  red.) Tadeuszem  
Borem-Komo- rowskim, kom endan tem  
O bszaru ZWZ Kraków-Śląsk. W  sierpniu
1941 r. przedstaw iła m u inicjatywę zorgani­
zow ania pod  eg idą RGO op iek i n ad  w ięź­
niami. Projekt ten, m ający na  celu dostar­
czanie w ięźniom  żyw ności i leków, został 
zaakceptowany. „Karla” zdobyła  n iezbędne  
zezw olenia niem ieckie i zaczęła rozwijać 
„akcję w ięzienną”, jeżdżąc p o  kraju. Zakła­
dała kom itety opieki n ad  w ięźniam i, dzięki 
czem u objęła system atyczną pom ocą 
około 27 tys. uwięzionych i przyczyniła się 
do uratowania życia wielu z nich. Gen. 
S. Grot-Rowecki nadał jej za to Krzyż Walecz­
nych.

O statnim  e tapem  w  p o d ró żach  „Karli”, 
prow adzonych w  ram ach „akcji w ięzien­
ne j”, okazał się Stanisławów. Szef tam tej­
szego gestapo, H ans Kruger, nie tylko 
w strzym ał tę akcję, ale 12 m aja 1942 r. 
uw ięził „Karlę”, usiłując zm usić ją do  wy­
rzeczenia się polskości. Nie uda ło  m u się 
jednak  złam ać jej oporu . Jako w róg  Trze­
ciej Rzeszy pow ędrow ała zatem  9 stycznia 
1943 r. do  obozu  Ravensbruck.

Po zakończeniu wojny, będąc  z kolei 
w rogiem  ZSRR, do  kraju w rócić nie m ogła. 
W lipcu 1945 r. w yjechała d o  W łoch, gdzie 
w  randze poruczn ika  p ełn iła  funkcję 
„pubłic relations officer” w  w ydziale oś­
w iaty 2. K orpusu Polskiego, organizując 
dla dem obilizow anych żo łn ierzy  studia na  
wyższych uczelniach w łoskich i brytyj­
skich. G dy i to  się skończyło, obrała  
własną, b ezo rężną  taktykę działania nie­
podległościow ego, pośw ięcając się n ie­
sieniu pom ocy  nauce  polskiej. O siadła w  
Rzymie i prow adziła Polski Insty tu t H isto­
ryczny. Zaczęła też zapraszać naukow ców  
z kraju i przyznaw ać im  stypendia, w ynaj­
dując przy tym  rozm aite fortele, by ukryć

to „przestępstw o” p rzed  w ładzam i PRL, 
piln ie strzegącym i „żelaznej kurtyny”. W 
1967 r. utw orzyła w raz z b ra tem  Fundację 
im. Lanckorońskich, której benefic jen tam i 
stało  się w iele osób  pracujących naukow o.

D opiero  p o  1989 r. przestała  być postrze­
gana jako „persona non  g rata” w  kraju oj­
czystym. Została członkiem  Polskiej Aka­
dem ii Um iejętności, dok to rem  honoris  
causa uniw ersytetów  w  Krakowie i W rocła­
wiu, a w  1991 r. o trzym ała O rder Polonia 
Restituta.

W 1994 r. ofiarow ała narodow i po lsk ie­
m u kilkaset dzieł sztuki, stanow iących ko­
lekcję zebraną przez rodzinę Lanckoroń­
skich. W edług historyków  sztuki jest to naj­
cenniejszy d ar w  dziejach polskiego 
m uzealnictw a. Przekazując ten  dar Karo­
lina Lanckorońska oświadczyła, że składa 
go „ ...w ho łdzie  R zeczpospolitej W olnej 
i N iepodległej... ”.

Spoczywa na cmentarzu Campo Verano
w  Rzymie.

Cześć Jej Pamięci!
(zgk )

„Biuletyn Informacyjny AK” zamieści 
niebawem  osobne w spom nienie o por. Ka­
rolinie Lanckorońskiej, postaci wybitnej w  
Polskim Państwie Podziemnym i polskiej 
kulturze, osobowości-wzorcowi polskiego  
patriotyzmu, zamieści nieba- w em  osobne  
w spom nienie oparte na fascynującej publi­
kacji krakowskiego wydawnictwa „ZNAK” 
zatytułowanego przez por. „Karlę” -  „W- 
spom nienia w ojenne”, a nazwanego przez 
Nią skromnie „...pamiętnik ten  ma być 
sprawozdaniem z tego, czego byłam świad­
kiem w  czasie II wojny światowej”.

Redakcja
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WŁODZIMIERZ KALICKI

Klio w piekle
Rozumiem paru moich przyjaciół, którzy swe rozległe lektury ograniczają 
głównie do historii. Theatrum ludzkiego świata najłatwiej ogarnąć, 
oglądając się za siebie.

K a r o lin a  L a n ck o r o ń sk a : „ W spo m n ien ia  w o je n n e”
WYDAWNICTWO ZNAK, KRAKÓW
Karolinę Lanckorońską każdy Polak zna jako dobrodziejkę \ 
narodowej kultury. Pod koniec 1945 roku współzakładała 
Polski Instytut Historyczny w Rzymie. Jako ostatnia z rodu 
Lanckorońskich z Brzezia poczuwała się do szczególnej 
odpowiedzialności wobec Polski. W 1994 roku przekazała 
zamkom na Wawelu i w Warszawie królewski dar -  kolekcję ■ 
malarstwa odziedziczoną po ojcu Karolu.
„Wspomnienia wojenne" Karoliny Lanckorońskiej są relacją o jej innym 
życiu -  pod sowiecką i hitlerowską okupacją. Spisała je w latach 1945-46. 
Rankiem 22 września 1939 roku 40-letnia Lanckorońska, dziedziczka 
majątku na Kresach Wschodnich, perfekcyjnie władająca kilkoma językami 
erudytka, znawczyni dawnej sztuki włoskiej, pierwsza kobieta w Polsce, która 
uzyskała habilitację z historii sztuki, wyszła na zakupy i spotkała pierwszych 
czerwonoarmistów. Odtąd jej życie przypominać zaczyna niewiarygodną, 
sensacyjną fabułę. Autorka opowiada je z dramaturgicznym mistrzostwem. 
Celnym opisom towarzyszą przenikliwe oceny, tragedia miesza się z farsą. 
Gdzieś zaczynają się aresztowania, wywózki, znikają polskie rodziny, całe 
wsie, a w lwowskim mieszkaniu Lanckorońskiej dokwaterowany 
czerwonoarmista kapitan Pawłyszeńko miota się w poszukiwaniu 
dywersantów. Ktoś bowiem uszkodził aparaturę do mycia głowy -  gdy kapitan 
Pawłyszeńko klęka, wkłada głowę do sedesu, pociąga za łańcuszek i zaczyna 
myć włosy, za chwilę woda kończy się i włosów spłukać nie sposób. 
Lanckorońska wykłada na zsowietyzowanym uniwersytecie, konferuje 
z wybitnym sowieckim profesorem germanistyki, który nie zna słowa po 
niemiecku, pomaga rodakom, działa w jednej z najtragiczniejszych 
konspiracji polskich -  zinfiltrowanej i rozbitej przez NKWD, umęczonej 
konspiracji lwowskiej pod pierwszą okupacją sowiecką. Zagrożona 
aresztowaniem przedostaje się pod okupację niemiecką. W Krakowie 
opiekuje się konającymi na gruźlicę polskimi jeńcami. Z rozkazu dowódcy 
ZWZ w Krakowie płk. Komorowskiego tłumaczy na niemiecki 
demoralizujące ulotki dla żołnierzy niemieckich.
W końcu Lanckorońska zoiganizowała z ramienia polskiej Rady Głównej 
Opiekuńczej opiekę na więźniami w Generalnym Gubernatorstwie. Dowoziła 
żywność konającym w hitlerowskich kaźniach. Organizując RGO 
w Stanisławowie, została aresztowana. Tamtejszy szef gestapo 
Hauptsturmfiihrer Krueger podczas przesłuchania zdradził jej jedną 
z największych tajemnic gestapo -  zaginieni po wejściu Niemców do Lwowa 
polscy profesorowie nie zostali uwięzieni, lecz -  z jego osobistego rozkazu
-  rozstrzelani. Nieoczekiwana interwencja włoskiej rodziny królewskiej 
zapobiegła nieuchronnej egzekucji Lanckorońskiej. Przesłuchana we Lwowie 
przez komisarza SS ujawniła, że Krueger zdradził tajemnicę mordu na 
profesorach. Jej zeznanie dotarło do Himmlera, który zarządził śledztwo w SS. 
Reichsfiihrera interesowało jedynie ujawnienie tej zbrodni przez oficera SS. 
Niemcy jednak polskiej arystokratki zamordować nie mogą -  o jej los dopytuje 
się ważny dla Berlina włoski dwór. Hrabina trafia do odizolowanego bunkra 
w obozie Ravensbriick. Stacza z Niemcami heroiczną walkę, by przeniesiono ją 
do zwykłych baraków. Z towarzyszkami niedoli dzieli głód, choroby, 
zmęczenie, strach przed wybiórkami do gazu. Opiekuje się chorymi 
koleżankami, organizuje obozowe życie i konspirację. Potajemnie zawiadamia 
gen. Bora-Komorowskiego o tajemnicy lwowskiej zbrodni.
„Wspomnienia wojenne” są czymś więcej niż historycznym dokumentem 
i fascynującym świadectwem niesamowitego hartu ducha kobiety wychowanej 
w cieplarnianych warunkach. Są świadectwem walki kultury 
z barbarzyństwem. Lanckorońska stoi po stronie kultury wtedy, gdy w twarzy 
hitlerowskiej morderczyni rozpoznaje rysy z obrazu Hieronima Boscha, wtedy, 
gdy z przywódczynią greckich członkiń ruchu oporu porozumiewa się, 
recytując odpowiednie frazy dzieła Tucydydesa, wtedy, gdy niesie pociechę 
stojącym u progu śmierci więźniarkom, ucząc je historii sztuki.

To ważne, przejmujące pamiętniki, bodaj najważniejsze .spośród 
przeczytanych przeze mnie ostatnimi laty. 60
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OSTATNI WYWIAD Z KAROLINĄ LANCKOROŃSKĄ

Ze swojego rodu...

Karolina Lanckorońska na tarasie rodowego pałacu w Rozdole (1938 r.)

Dwunastego września br. na 
rzymskim cmentarzu Campo Vera- 
no pochowana zostanie Karolina 
Lanckorońska. Zmarła 25 sierpnia, 
niedługo po swoich 104. urodzinach. 
Założycielka Polskiego Instytutu Hi­
storycznego w Rzymie, znanego mię­
dzy innymi z publikacji akt nuncja­
tur Stolicy Apostolskiej w Warszawie, 
a także Fundacji Lanckorońskich, 
przydzielającej rocznie ponad sto sty­
pendiów zagranicznych dla polskich 
naukowców, mieszkała od kilkudzie­
sięciu lat w Wiecznym Mieście. 
Ostatnia przedstawicielka rodu 
Lanckorońskich z Brzezia ofiarowa­
ła kilkaset dzieł sztuki -  wśród nich 
Rembrandta -  z rodzinnych zbiorów 
muzeom na Wawelu i Zamku Kró­
lewskim w Warszawie. Do najcen­
niejszych należał alegoryczny obraz 
weneckiego malarza z XVI wieku 
Dosso Dossiego „Jowisz, Merkury i 
Cnota”, wyceniany obecnie na około 
półtora miliona dolarów. Zakupiony

czy jakiś wielki polski malarz -  
każdy z nich daje swojemu na­
rodowi miarę swojej wielkości. 
Polska na tym polu jest o wiele 
skromniejsza, dlatego się cie­
szę, że przypadkiem mogłam w 
moim życiu dodać kilka ele­
mentów do ogólnego obrazu te­
go, czym dla młodzieży powin­
na być kultura polska.

Co chciałaby pani przy okazji swo­
jego daru przekazać Polakom?

Chciałabym dać im wszystko, 
co jest w swoim gatunku naj­
wyższe. Arcydzieła są najwięk­
szą szkołą narodu. Jeżeli two­
rzy taki na przykład Malczew­
ski, to bardzo podnosi jej ogól­
ny poziom. Mówię o Jacku 
Malczewskim, bo go dobrze 
znałam i akurat jego rysunki

znalazłam w rozbitej komodzie, 
przeznaczonej na spalenie.

Przekazując kilkaset dziel sztuki 
na Wawel i do Zamku Królewskiego 
w Warszawie oddała tam pani 
cząstki swojego serca...

Mam wrażenie, że jestem tylko 
jednym z licznych instrumen­
tów. Przypadkiem, zbiegiem 
okoliczności stałam się takim 
narzędziem i odziedziczyłam 
po wygasłej rodzinie to, co mo­
głam przekazać narodowi do 
podniesienia jego poziomu -  i 
artystycznego, i ogólnoludzkie­
go. Na swoim grobie kazałam 
napisać: „gentis suae polonae 
ultima”. Ze swojego polskiego 
rodu jestem ostatnia, znana 
dlatego, że dałam te rzeczy na­
rodowi.

ZB
IO

RY
 

PO
LS

KIE
J 

AK
AD

EM
II 

UM
IE

JĘ
TN

OŚ
CI

/R
EP

R.
 T

OM
AS

Z 
ŻU

RE
K

63



Dosso Dossiego „Jowisz, Merkury i 
Cnota”, wyceniany obecnie na około 
półtora miliona dolarów. Zakupiony 
przez Karola Lanckorońskiego w 
okresie pierwszej wojny światowej, 
po II wojnie musiał pozostać w 
Wiedniu, co było warunkiem wywie­
zienia kolekcji za granicę Austrii. 
Mecenas Johanna Kammerlander z 
rodziny adwokatów, od pokoleń re­
prezentujących Lanckorońskich, od­
zyskała go z rąk austriackich dopiero 
na wiosnę 2000 r. W kwietniu tamte­
go roku pani Karolina ofiarowała go 
Wawelowi, gdzie znalazł się 16 
czerwca 2000 r. Z tej okazji prezes 
Fundacji Lanckorońskich (współ­
właściciela dzieła, jako spadkobiercy 
Adelajdy Lanckorońskiej) pan Zyg­
munt Tyszkiewicz umożliwił mi 
przeprowadzenie z panią profesor 
rozmowy dla TVE Odbyła się ona w 
Rzymie. Z tego, co wiem, był to jej 
jedyny wywiad dla telewizji, bowiem 
nie znosiła ona tego środka przeka­
zu. Rezerwa okazała się wzajemna. 
102-letnia wówczas Karolina Lanc­
korońska mówiła bardzo wolno, z 
półprzymkniętymi oczyma. Prawdo­
podobnie z tego powodu wywiad nie 
zyskał uznania wydawców .Wiado­
mości TVP” i nie został nadany; je­
dynie mały fragment wypowiedzi 
ukazał się w „Teleexpressie”. Dzisiaj 
słowa te wydają się rodzajem testa­
mentu.

Jacek Moskwa

Zapytałem Karolinę Lanckorońską
o powody jej szczodrości wobec pol­
skich muzeów.

Mam jeden powód: wszystko, 
co moje, jest polskie. Chodzi 
mi o to, aby mój naród wszedł 
bardziej w obszar artystyczno- 
myślowy Europy. Te obrazy 
wprowadzają go bardziej w 
świat zachodni, do którego na­
leżymy.

Czym jest dla pani patriotyzm?
Poczuciem absolutnej przyna­
leżności i tym samym pierw­
szego obowiązku służenia 
wspólnocie narodu, do którego 
należę. Wspólnota wyraża się 
przez najwyższe wartości -  w 
sztukach pięknych, sztuce pisa­
nia, w innych przejawach kul­
tury. To jest najszlachetniejszy 
wyraz narodowości.

Które z pani dzieł -  Polski Instytut 
Historyczny w Rzymie, Fundację 
Lanckorońskich czy może wielkie 
donacje dzieł sztuki dla Wawelu i 
Zamku Królewskiego w Warszawie
-  uważa pani za najważniejsze? 

Gatunek wartości w nich reali­
zowanych jest tak różny, że po­
równania są bardzo trudne. W 
życiu ludzkości zawsze najważ­
niejsze są szczyty. Michał Anioł
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WSPOMNIENIA KRWIĄ PISANE

Karolina Lanckorońska jest postacią niezwykłą. Jej zasługi dla 
Ojczyzny, dla nauki polskiej i kultury narodowej są zupełnie 
wyjątkowe. A przecież jeszcze niedawno mało kto w kraju słyszał
o tej wielkiej patriotce i wybitnej znawczyni sztuki renesansu 
włoskiego.

Nazwisko Lanckorońska było gorliwie tępione przez PRL-owską 
cenzurę. Uwolniona tuż przed końcem wojny z obozu koncentracyj­
nego w Ravensbriick, osiadła na stałe w Rzymie i nigdy już nie 
wróciła do Polski opanowanej przez komunistów. Na obczyźnie 
kierowała Fundacją Rzymską dla nauki i kultury polskiej, współ­
tworzyła Polski Instytut Historyczny.

Urodzona w 1898 roku przeżyła cały wiek XX, zmarła zaś 
w sierpniu b.r. w wieku 104 lat. Była świadkiem wielu ważnych 
wydarzeń, wśród których przeżycia minionej wojny odcisnęły 
najbardziej dobitne piękno. Jej „Wspomnienia wojenne”, wydane 
w tym roku przez krakowskie wydawnictwo „Znak”, są lekturą 
pasjonującą, porównywalną z najgłośniejszymi relacjami o cier­
pieniach Polaków, takimi choćby, jak „Na nieludzkiej ziemi” Józefa 
Czapskiego. Wspomnienia te spisała Karolina Lanckorońska wkrótce 
po wojnie, ale zgodę na ich publikację wyraziła dopiero w 1998 
roku, gdy ukończyła sto lat. Tylko niektóre fragmenty były wcześniej 
drukowane w prasie emigracyjnej, a w latach dziewięćdziesiątych
-  w „Tygodniku Powszechnym”.

Wiedenka z urodzenia, była autorka ostatnią przedstawicielką 
rodu Lanckorońskich z Brzezia, jednej z najznamienitszych polskich 
dynastii arystokratycznych. Jej ojciec, właściciel rozległych dóbr 
w Galicji, Królestwie Polskim i Styrii, posiadał w swym wiedeńskim 
pałacu jedną z najbogatszych prywatnych galerii dzieł sztuki.
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Piastował stanowisko Wielkiego Och­
mistrza dworu cesarskiego.

Był ożeniony z rodowitą Niemką, 
siostrą ambasadora Niemiec w Londynie 
w przededniu I Wojny Światowej. Ich 
córka Karolina ukończyła w Wiedniu 
gimnazjum, potem historię sztuki na 
tamtejszym uniwersytecie. Z ducha -  po­
dobnie jak ojciec, była Polką, czego 
dowody dała zbierając z młodzieńczą 
pasją legionowe fotografie i orzełki, 
opiekując się polskimi żołnierzami w la­
zaretach polowych -  w czasie wakacji 
spędzanych zawsze w rodowych posiad­
łościach w Galicji.

Swoje „Wspomnienia wojenne” rozpoczyna Lanckorońska od 
momentu wybuchu wojny i wkroczenia we wrześniu 1939 roku 
wojsk sowieckich do Lwowa. Wówczas już od lat wykładała historię 
na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza. Początkowo prowadziła 
jeszcze zajęcia na uczelni, ale atmosfera wokół niej i w ogóle ludzi 
nauki i kultury, zagęszczała się. W styczniu 1940 roku złożyła 
Lanckorońska przysięgę w lwowskim Związku Walki Zbrojnej, lecz 
wkrótce masowe deportacje w głąb ZSRR i panujący w mieście 
terror zmusiły ją do ucieczki do okupowanego przez Niemców  
Krakowa. Nawiązała tam ponownie konspiracyjne kontakty, będąc 
w osobistej dyspozycji płk. Tadeusza Komorowskiego, ówczesnego 
komendanta Okręgu Krakowskiego ZWZ. W drugiej połowie 1941 
roku Rada Główna Opiekuńcza powierzyła Lanckorońskiej opiekę 
nad więźniami w całym Generalnym Gubernatorstwie. Działalności 
na tym polu sprzyjała świetna znajomość języka niemieckiego
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i odważna postawa wobec okupanta. Nie uniknęła jednak aresz­
towania w maju 1942 roku, gdyż gestapo od dawna podejrzewało ją
0 kontakty z podziemiem. W hitlerowskich więzieniach spędziła 
wiele miesięcy, przeszło dwa lata przebywała w Ravensbriick.

„Czy oddanie wszystkich sil temu, co się najbardziej kocha, je st 
zasługą? Myślę, te  n ie”. Słowa te Lanckorońska wypowiedziała 
w 1991 roku z okazji wręczenia jej Wielkiego Krzyża Orderu 
Polonia Restituta w ambasadzie polskiej w Rzymie. Każda fraza 
w jej książce, każde zdanie świadczy o umiłowaniu Ojczyzny, 
głębokim patriotyzmie, a jednocześnie -  wielkiej skromności autorki.

Działała w warunkach ekstremalnych, dokonywała bohaterskich czy­
nów, ocierając się bezustannie o śmierć. Opisuje to językiem prostym, 
pozbawionym patosu, jakby umniejszając swą rolę w ratowaniu życia 
setkom współtowarzyszy niedoli. Gdy sam Himmler, na skutek interwencji 
dworu sabaudzkiego, zezwolił na lepsze traktowanie polskiej więźniarki
-  odmówiła przywilejów, chcąc pozostać z koleżankami na dnie ludzkiego 
upodlenia. Jej postawa imponowała nawet oprawcom z gestapo i SS.

Tę książkę, nominowaną do tegorocznej nagrody NIKE, powinien 
przeczytać każdy, kto choć trochę interesuje się naszą najnowszą 
historią, losami Polaków gnębionych przez dwa straszliwe totalitary- 
zmy. Jest to lektura wstrząsająca!

Jerzy Peltz

P.S. Należy jeszcze dodać, że w 1994 roku Karolina Lanckorońska 
przekazała odziedziczoną po ojcu wspaniałą kolekcję obrazów 
muzeom polskim.

Na naszym XIII Zjeździe Sprawozdawczo -  Wyborczym redakcja 
„Biuletynu” wystąpiła z inicjatywą nadania jednej z nowych ulic 
Warszawy imienia Karoliny Lanckorońskiej. Wniosek został przyjęty
1 zlecony do realizacji nowo wybranemu Zarządowi.
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mi, ale piloci nie zdążyli już zareago­
wać i samolot uderzył o zbocze góry.

fy niemal identyczne. Konstruktorzy 
próbowali jednak dowodzić, że znisz-

dował czynnik ludzki.
Marcin Austyn

O tw ie ra ła  in n y m  św ia t
Popiersie Karoliny Lanckorońskiej do­
łączyło w  niedzielę do największej w  
Polsce plenerowej galerii postaci za­
służonych znajdującej się w  Parku im. 
dr. H. Jordana w  Krakowie. Lancko­
rońska zdobyła uznanie m.in. jako 
wybitny mecenas nauki i kultury. Jej 
pomnik stanął w sąsiedztwie popiersi 
o. Maksymiliana Kolbego i Marii Skto- 
dowskiej-Curie.

Karolina Lanckorońska to już 39.

wybitna postać, która tworzy naj­
większy w  Polsce plenerowy panteon 
osobistości zasłużonych dla Polski. 
Popiersie ufundował Uniwersytet Ja­
gielloński, którego Lanckorońska jest 
honorowym doktorem. Pomnik wy­
konany został z brązu przez Józefa 
Opala. W niedzielę monument został 
poświęcony przez ks. bp. Albina Ma­
łysiaka. Jak podkreślił prof. dr hab. 
Andrzej Mania, rektor ds. dydaktyki

Uniwersytetu Jagiellońskiego, ilekroć 
w  kręgach osób znających Karolinę 
Lanckorońską o niej mówiono, tyle- 
kroć wskazywało się na jej skromność 
i godne życie oraz na dokonania, któ­
re zasługują na pamięć. Był też po­
dziw dla uczonej, a zarazem osoby o 
wielkiej energii, która „krok po kroku 
innym otwierała możliwość kontaktu 
ze światem".

Karolina Lanckorońska urodziła się 
w  1898 r. w  Buchberg w  Dolnej Au­
strii. W 1926 roku obroniła doktorat 
na Uniwersytecie Wiedeńskim, w 
1935 roku habilitowała się na Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie. Tam też rozpoczęła pracę nauko­
wą. Po wybuchu II wojny światowej 
zaangażowała się w  działalność kon­
spiracyjną oraz pomoc więźniom. Zo­
stała aresztowana i skazana na 
śmierć. Wyrok jednak uchylono i hi­
tlerowcy więzili ją w  Stanisławowie, 
Berlinie i Ravensbruck. Po wojnie za­
mieszkała w Rzymie. Założyła Fun­
dusz im. Karola Lanckorońskiego, 
który od 1967 roku funkcjonował ja­
ko Fundacja Lanckorońskich z Brzezia 
z siedzibą we Fryburgu i Londynie. 
Karolina Lanckorońska zmarła 25 
sierpnia 2002 roku w  Rzymie w  wie­
ku 104 lat.
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KTÓRZY ODESZLI
ciąg dalszy ze s. 17

Karolina Lanckorońska
(1898-2002)

Zmarła 25 sierp­
nia w Rzymie.
Miała 104 lata.
Prof. Karolina 
Lanckorońska kie­
rowała Fundacją 
Rzymską wspiera­
jącą naukę i kultu­
rę polską, współtworzyła Polski In­
stytut Historyczny. W 1994 r. prze­
kazała Polsce wspaniałą rodową ko­
lekcję sztuki (obrazy włoskich mi­
strzów z XIV-XVII w., Rembrand- 
ta, Malczewskiego, meble, numiz­
maty). Była ostatnią przedstawiciel­
ką rodu Lanckorońskich z Brzezia, 
jednego z najznamienitszych pol­
skich rodów. Urodziła się w Austrii, 
jej ojciec był ochmistrzem dworu ce­
sarskiego. Na wakacje jeździła do 
rodzinnego pałacu w Rozdole koło 
Lwowa, gdzie rezydował Jacek Mal­
czewski wspierany przez jej ojca. 
Wykładała na Uniwersytecie we 
Lwowie, gdzie jako pierwsza kobie­
ta na ziemiach polskich habilitowa­
ła się z historii sztuki.

Nie wyszła za mąż, choć jeszcze 
przed wojną o jej rękę starali się Carl 
Burckhardt, szwajcarski delegat Ligi 
Narodów w Wolnym Mieście Gdań­
sku, i Edward Raczyński, później­
szy prezydent RP na obczyźnie. Wo­
lała poślubić naukę -  mówiono.

Po wkroczeniu Armii Czerwonej 
wstąpiła do AK, uciekła do Krakowa. 
W 1942 r. została aresztowana i tra­
fiła do obozu w Ravensbriick. Prze­
żyła, bo wstawiła się za nią włoska 
rodzina królewska. Swoje przeżycia 
utrwaliła w książce „Wspomnienia 
wojenne” nominowanej do tegorocz­
nej NIKE. C e z a ry  P o la k
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Zm arła profesor Karolina Lanckorońska
J k J T

W  Rzymie zmarła 
prof. Karolina 
Lanckorońska. 

Miała 104  lata. Kierowała 
Fundacją Rzymską 
wspierającą naukę i kulturę 
polską, współtworzyła 
Polski Instytut Historyczny. 
W 1994  r. przekazała Polsce 
wspaniałą rodową kolekcję 
sztuki. Wawel i Zamek 
Królewski w Warszawie 
wzbogaciły się m.in. o obrazy 
włoskich mistrzów z XIV-XVII 
w., płótna Rembrandta, 
rysunki Malczewskiego 
oraz setki mebli i numizmaty. 
Była ostatnią 
przedstawicielką rodu 
Lanckorońskich z Brzezia, 
jednego z najznamienitszych 
polskich rodów. Urodziła się 
w Austrii, gdzie spędziła 
dzieciństwo i młodość.
Jej ojciec, po którym
dostała imię,
był ochmistrzem dworu
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jednego z najznamienitszych 
polskich rodów. Urodziła się 
w Austrii, gdzie spędziła 
dzieciństwo i młodość.
Jej ojciec, po którym 
dostała imię, 
był ochmistrzem dworu 
cesarskiego w  Wiedniu.
Na wakacje jeździła 
do rodzinnego pałacu 
w Rozdole koło Lwowa, gdzie 
rezydował Jacek Malczewski 
wspierany finansowo 
przez ją  ojca. Wykładała 
na Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie, 
gdzie jako pierwsza kobieta 
na ziemiach polskich 
habilitowała się z historii 
sztuki. Nie wyszła za mąż, 
choć jeszcze przed wojną
0 jej rękę starali się
Carl Burckhardt, szwajcarski 
delegat Ligi Narodów 
w Wolnym Mieście Gdańsku,
1 dwukrotnie Edward 
Raczyński, późniejszy

f prezydent RP na obczyźnie. 
Wolała poślubić naukę
-  mówiono. Po wkroczeniu 

^  Armii Czerwonej wyrzucona 
z pracy, wstąpiła do AK, 
uciekła do Krakowa, 
gdzie pielęgnowała chorych. 
W 1942  r., prowadząc 
śledztwo w sprawie 
wywiezienia lwowskich 
profesorów (odkryła, 
że zamordowało ich 
hitlerowskie komando), 
została aresztowana i trafiła 
do obozu w Ravensbriick. 
Przeżyta, bo wstawiła się 
za nią włoska rodzina 
królewska. Swoje przeżycia 
utrwaliła w  książce 
„Wspomnienia wojenne” 
wydaną przez Znak, 
nominowaną do tegorocznej 
nagrody NIKE.
Uwięziona przez Niemców 
w zaciemnioną celi 
w Stanisławowie odtwarzała 
w pamięci obrazy oglądane 
w europejskich galeriach 
przed wojną. „Dochodziłam 
chwilami do zadziwiającej 
intensywności i mogę 
zapewnić, że koloryt wenecki 
nigdy nie wydawał mi się 
tak płomienny jak wówczas 
w ciemnicy” -  napisała.
Niski głos, surowy wyraz 
twarzy i cięty język sprawiały, 
że mówiono o nią „ten 
kobieta”. -  Po prostu miała 
charyzmę. Tak naprawdę była 
bardzo kobieca -  wspomina 
prof. Lech Kalinowski.

iw y  NAlAt 
it  n n S

C ezary P olak
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ZMARŁA PROF. KAROLINA LANCKOROŃSKA
25 sierpnia br. w  wieku 104 lat zm arła w  Rzym ie prof. 

Karolina Lanckorońska. W e Włoszech znalazła się po dra­
m atycznych przeżyciach II wojny światowej, która roz­
poczęła  się dla niej w  zajętym  przez Arm ię C zerw oną  
Lwowie, zakończyła zaś w obozie koncentracyjnym w  Ra- 
vensbriick.

Prof. Lanckorońska licznymi darowiznam i i stypen­
diam i w spierała polską naukę i kulturę. W  Rzym ie zało­
żyła  Polski Instytut Historyczny i Fundację sw ego im ie­
nia. Jako jedyn a dziedziczka grom adzonej w ostatnich  
wiekach kolekcji rodowej, przekazywała ojczyźnie w  d a­
rze dzieła sztuki wielkiej wartości. Kilka generacji pol­
skich historyków kształciło się w e W łoszech dzięki fun­
dow anym  przez nią stypendiom.

Mim o sędziwego wieku prowadziła bardzo aktywne ży­
cie, w  wieku 100 lat zaczęła korzystać z Internetu. Żywo  
interesowała się działalnością Jana Pawła II, którego spo­
tykała m.in. w  czasie tradycyjnych audiencji opłatkowych 
przed Bożym  Narodzeniem .

Portret Karoliny Lanckoroń­
skiej z  lat m łodości, wysta­
w iony na Wawelu w śród in­
nych podarow anych przez  
nią obrazów.

Fot. PAP/ 
Jacek Bednarczyk

6 niedziela nr 36 8 września 2002
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KARLA

Wiadomość o śmierci 
Karoliny Lanckorońskiej

nie była niespodzianką.
Po wielu latach służby Ojczyźnie i ludziom 

przyszło jej odejść z tego świata.
Żołnierze Armii Krajowej oddają hołd Zmarłej. 
Chylimy czoła nad trumną człowieka godnego 

najwyższego szacunku i wiecznej pamięci.

Rada Naczelna, Zarząd Główny AK, Fundacja AK, 
Oddział Londyn, Studium Polski Podziemnej, 

Fundusz Inwalidów Armii Krajowej.

ś t f p

prof. dr KAROLINA 
LANCKOROŃSKA

Fundatorka Naukowej Fundacji z Brzezia Lanckorońskich 
historyk i propagator sztuki polskiej 

nauczycielka i opiekunka wielu pokoleń studentów polskich, 
zasłużona filantropka, 

oddana służbie dla dobra Polski i nauki polskiej, 
żołnierz ZWZ i Armii Krajowej, więziona w  Ravensbriick, 

szef Informacji przy Drugim Polskim Korpusie 
gen. Władysława Andersa w  Rzymie, 

inicjatorka Polskiego Instytutu Historycznego w  Rzymie, 
urodzona w Wiedniu 11 sierpnia 1898 r., 

zmarła 25 sierpnia 2002 r. w  Rzymie 
w wieku 104 lat.

Zawiadomienia o pogrzebie i mszy św. za spokój Jej duszy 
w Londynie będą ogłoszone w  terminie późniejszym.

Fundacja z Brzezia Lanckorońskich
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POŻEGNANIA ii fd.

NEKROLOGI -  KRAJ
W dniu Ł2 września 2002 roku 0 godzinie 8.30 

w kościele Zgromadzenia Sióstr Wizytek 
przy Krakowskim Przedmieściu 

zostanie odprawiona msza święta w intencji
J P
W

profesor
Karoliny Lanckorońskiej

W tym samym czasie odbywać się będą 
uroczystości pogrzebowe w Rzymie

Dyrekcja i pracownicy 
Zamku Królewskiego w Warszawie
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H

Karolina Lanckorońska
historyk sztuki, oficer AK, więźniarka obozu koncentracyjnego 
w Ravensbriick, założycielka Polskiego Instytutu Historycznego 

w Rzymie i Fundacji im. Lanckorońskich w Brzeziu, 
przez długie lata wspomagającej rzesze polskich stypendystów.

Ofiarodawczyni rodzinnych dzieł sztuki dla Zamku Królewskiego 
w Warszawie i Zamku Królewskiego na Wawelu, 
niedościgły wzór wielkiej odwagi, rozumu i serca.

Z najgłębszym żalem i wdzięcznością żegna Ją

Instytut Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego

Msza święta w intencji Zmarłej zostanie odprawiona 
w niedzielę, 1 września 2002 roku o godzinie 10.30 
w Kościele Duszpasterstwa Środowisk Twórczych 

przy placu Teatralnym w Warszawie.
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W dniu 25 sierpnia 2002 rok ła w Rzymie w wieku 104 lat

Karolina Lanckorońska
uczona, bohaterski żołnierz AK, więźniarka 

obozu koncentracyjnego w Ravensbruck, założycielka 
Polskiego Instytutu Historycznego i Fundacji im. Lanckorońskich 

z Brzezia, szczodra domatorka Zamków Królewskiego 
w Warszawie i na Wawelu, członek założyciel i członek honorowy 

Stowarzyszenia Historyków Sztuki, wielki mecenas nauki 
kultury polskiej, całym życiem oddana służbie nauce i Polsce.

prof. dr hab.

Z najgłębszym żalem i czcią żegna Ją 
Stowarzyszenie Historyków Sztuki

Msza święta odbędzie się 28 sierpnia 2002 roku 
w Katedrze Wawelskiej o godzinie 9.00 

oraz 29 sierpnia 2002 roku w kościele Kapucynów o godz. 9.00.
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W dniu pogrzebu

ŚP
prof. dr hab.

Karoliny Lanckorońskiej
zmarłej 25 sierpnia 2002 roku w Rzymie

pragniemy złożyć hołd Zmarłej, 
która w trudnych latach powojennych, 

rezygnując z własnych badań naukowych 
poświęciła się całkowicie służbie kulturze i nauce polskiej.

Profesor Karolina Lanckorońska 
wspierała stypendiami uczonych w kraju, 
biblioteki - książkami, narodowe zbiory 

wspaniałymi dziełami sztuki odziedziczonymi po przodkach.

Żegnamy wielką patriotkę, 
wybitną przedstawicielkę republiki uczonych. 

Pragniemy zachować Ją w pamięci 
jako uosobienie męstwa, hartu ducha i mądrości

pracownicy Muzeum Narodowego w Warszawie
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W dniu 25 sierpnia 2002 roku zmarła w Rzymie

pro fesor
Karolina Lanckorońska

honorowa przewodnicząca 
Fundacji Lanckorońskich z Brzezia, 

założycielka Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie, 
Osoba niezmiernie zasłużona dla rozwoju nauki polskiej

i promocji jej osiągnięć za granicą, 
autorka wspomnień ukazujących 

nasze narodowe losy w XX wieku.

Wawel i Zamek Królewski w Warszawie 
zawdzięczają Jej cenne dary 

w postaci obrazów gotyckich i renesansowych, 
jak również grafiki i numizmatów.

W Zmarłej straciliśmy 
jednego z najwybitniejszych mecenasów 

nauki polskiej.

Żegnamy Ją z głębokim żalem

Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk
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Dnia 25 sierpnia 2002 roku zmarła w Rzymie w wieku 104 lat

ŚP
p ro f. d r  hab.

Karolina Lanckorońska
historyk sztuki, oficer AK, więźniarka obozu koncentracyjnego 
w Ravensbruck, założycielka Polskiego Instytutu Historycznego 

w Rzymie i Fundacji im. Lanckorońskich w Brzeziu, 
przez długie lata wspomagającej rzesze polskich stypendystów. 

Ofiarodawczyni rodzinnych dzieł sztuki dla Zamku Królewskiego 
w Warszawie i Zamku Królewskiego na Wawelu, 
niedościgły wzór wielkiej odwagi, rozumu i serca.

Z najgłębszym żalem i wdzięcznością żegna Ją

Instytut Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego

Msza święta w intencji Zmarłej zostanie odprawiona 
w niedzielę, 1 września 2002 roku o godzinie 10.30 
w Kościele Duszpasterstwa Środowisk Twórczych 

przy placu Teatralnym w Warszawie. X
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Z głębokim żalem żegnam

pro fesor 
K a ro linę  Lanckorońską

wybitną patriotkę i uczoną, 
przez dziesięciolecia wspierającą polską naukę i kulturę

Daria Nałęcz 
Naczelny Dyrektor Archiwów Państwowych
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Karolina Lanckorońska

doktor filozofii, 
docent Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
doktor honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

Wrocławskiego oraz Polskiego Uniwersytetu na Obczyźnie.
Współzałożycielka Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie 

oraz Fundacji Lanckorońskich. Porucznik Armii Krajowej. 
Odznaczona Komandorią Orderu Grzegorza Wielkiego Świętego z Gwiazdą, 

Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami 
oraz Wielkim Krzyżem Polonia Restituta.

Urodzona 11 sierpnia 1898 roku, zmarła 25 sierpnia 2002 roku w Rzymie.
Msza święta żałobna zostanie odprawiona 

w Kościele Polskim św. Stanisława w Rzymie: Via delle Botteghe Oscure, 15 
w czwartek, 12 września 2002 roku o godzinie 9.00, 

po czym nastąpi odprowadzenie Zwłok na Cmentarz Campo Yerano.
O czym zawiadamia 

Fundacja Lanckorońskich

Zamiast kwiatów prosimy o składanie ofiar 
na konta Fundacji Jana Pawła II 

przeznaczone na kształcenie młodzieży 
z krajów Europy Środkowowschodniej, 

zwłaszcza byłego Związku Radzieckiego: 
w Rzymie - Watykanie 

Istituto per le Opere di Religione 
(Bank of Vatican), konto 11937-005 

w Polsce:
Przedstawicielstwo Fundacji Jana Pawła D, 

konto 11601029-02463000,
Big Bank Gdański SA Oddział w Warszawie.

z Brzezia
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AK
Kraków

L anckorońska  K a r o l i n a ,  p r o f .
u r .  w 1898r .  w Buchberg  w A u s t r i i ,
o j c i e c  K aro l  L a n c k o r o ń s k i ’ matka M a łg o rz a ta
zd.  Lichnowsky (Niemka)

I z i a ł a  w AK w K rakow skie j  Radzie  Głównej 
O p ie k u ń c z e j .  W 1 9 4 1 r .  a re sz to w a n a  p r z e z  S ^s tapo  
w S tan is ław ow ie*  g d z ie  b a d a ł a  o k o l i c z n o ś c i  
m orders tw a  dokonanego p rz e z  .Niemców na p r o f e s o ­
r a c h  u n i w e r s y t e t u  Jan a  K a z im ie rz a .  W ięźn ia rk a  
obozu w ^ a v en sb r$ ck  do końca wojny.  Z o s t a ł a  
na e m i g r a c j i .  *“i e s z k a  w Rzymie.

Zob.:  J e r z y  Wyrozumski, "Rzadki j u b i l e u s z  -
s t u l e c i e  u r o d z i n  p r o f .  K a r o l i n y  Lanc­
k o r o ń s k i e j  ", Tygodnik Powszechny n r .  33 
16 s i e r p n i a  1 9 9 8 r .

K .w o j t . ,  1998r .
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